
Radziecki projekt
t rak ta tu  pokojowego
z Hiemcani
rozwiązuje  
problem niemiecki

M oskwa.
r\Z IE N N IK  ,,Praw da" omawia w
p a r ty k u le  wstępnym  notę rządu 

radzieckiego do rządów Stanów 
Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii i 
F rancji w spraw ie trak tatu  pokojo­
wego z Niemcami oraz radziecki 
pro jekt podstaw  tego trak tatu  po­
kojowego.

Spraw a trak tatu  pokojow ego z 
N iem cam i — stw ierdza „Prawda*1
— to spraw a całkow itego przyw ró­
cenia pokoju w Europie. Pokojow e 
uregulow anie zagadnienia niem iec­
kiego, da możność ostatecznego 
rozstrzygnięcia problemów, jakie 
pow stały w w yniku drugiej w ojny 
św iatow ej. W  rozstrzygnięciu tych 
problem ów  są żyw otnie zain tereso­
w ane przede wszystkim  te państwa 
europejskie, k tóre ucierpiały w sku­
tek  agresji hitlerow skiej, a zwłysz- 
cza sąsiedzi Niemiec. Z ain tereso­
w ane są w tym w szystkie narody 
kuli ziem skiej ponieważ zawarcie 
trak tatu  |  pokojow ego 7. Niemcami 
przyczyni s’ę do popraw y caio* 
kształtu  stosunków  m iędzynarodo­
w ych i do utrw alenia pokoju na 
całym  świecie.

Zawarcie traktatu  pokojow ego z 
N iem cam i — pisze dalej „Praw da"
—  ma olbrzym ie znaczenie dla lo­
sów narodu niem ieckiego. Bez Jak 
najszybszego zaw arcia tego trak ta ­
tu  nie sposób ustosunkow ać się 
spraw iedliw ie do słusznych in tere­
sów narodu niem ieckiego.

„Prawda** podkreśla, ie  radziec­
ki pro jekt podstąw trak ta tu  poko­
jow ego z Niemcami dąży do roz­
strzygnięcia zagadnienia niem iec­
kiego w sposób pokojowy i dem o­
kratyczny w interesie u trw alenia 
pow szechnego pokoju i z uw zględ­
nieniem  słusznych interesów  naro­
du niem ieckiego.

Nota rządu radzieckiego 1 ra ­
dziecki pro jekt podstaw traktatu 
pokojow ego z Niemcami — pisze 
„Prawda*1 — zostały pow itane z 
głębokim  zadowoleniem  przez 
w szystkich prawdziwych przyjaciół 
pokoju. Świadczą o tyra wymownie 
głosy postępow ej opinii publicznej 
w szystkich krajów  świata.

S to w o  Po lsk i e
N A  A P E L  „ P A F A W A G U “

odpowiedziała załoga kopalni 
im. Bolesława Bieruta

zobowiqzujqc się wykonać plan techniczny w 110 proc.
Za!iow'ą?ania załogi Chorzowskiej 
Wytwórni Konstrukcji Stalowych 
dadza dodatkowa produkcję 
wartości przeszło 2 milionów zł.

| 1  O WIELKIEGO czynu produkcyjnego dla uczczenia 60 rocznicy  
urodzin Prezydenta B olesław a Bieruta 1 dla uczczenia Św ięta  

1 Maja stanęła załoga Chorzowskiej W ytwórni Konstrukcji S talo­
wych. Realizacja zobowiązań tej załogi zagw arantow ana jest upow ­
szechnieniem  nowych metod pracy, aktyw nością grup związkowych, 
które wyszukują rezerwy w ytw órcze, rozwijają w spółzaw odnictw o itp.

O M A R C A  br. w  M iędzyna­
r o d o w ym  Dniu Kobiet  zo­

stał o tw a r ty  p rz y  Poznańskich  
Zakładach Ś ro d k ó w  O d ż y w ­
czych  — nowoczesny,  w zorow o  
urządzony ż łobek  p rz y fa b ry cz­
ny. Na zdjęciu: Prace przygo­
tow aw cze  poprzedzające u r u ­
chomienie żłobku.

C A F  — fo t. T y m iń sk i

Rew izja traktatu pokojowego z W łocham i 
byłaby możliwa, gdyby W łochy zaprzestały
prowadzenia agresywnej polityki
Noła Rzqdu RP — do rzqdu włoskiego
W  ODPOWIEDZI na notę am basadora w łoskiego w  W arszawie 

p. de Astis z dnia 8 grudnia 1951 r. w spraw ie rew izji traktatu  
pokojowego z W łochami, w icem inister Spraw Zagranicznych ob. S te­
fan W ierbłowski w ystosow ał dnia 12 marca 1952 r. do ambasadora p. 
dc Astis notę, która m. in. stw ierdza:

R a t y f i k u j ą c  t r a k ta t  poko­
jow y  z W łocham i Po lska  m ia 

ła n a  w zględzie zabezpieczenie n a j­
b ardzie j sp rzy ja jący ch  w aru n k ó w  
dla pokojow ego i dem ok ra ty czn e­
go rozw oju  W ioch i ich stosunków  
z innym i k ra jam i. D ała tem u  w ie­
lo k ro tn ie  w y raz  d elegacja  polska 
na  k o nferencji pokojow ej w P a ry ­
żu w  roku  1946. D ał tem u  w yraz  
rzad  polski w w ielok ro tnych  o- 
św iadczeniach późniejszych, k tó re  
odzw ierc iad la ły  n iezm ienne uczu* 
cia sym patii n a ro d u  polskiego dla 
n arodu  w łoskiego. W ypadki, k tó re  
m iały  jed n ak  m iejsce od m om entu  

i ra ty fik o w an ia  t r a k ta tu  do chw ili o- 
I becnej w sk azu ją  na to, że W łochy 

polityką sw oją coraz bardziej pod­
porządkowywaną agresyw nej poli­
tyce Stanów Zjednoczonych — nie 
przyczyniły się do nawiązania przy • 
jących stosunków z pokój m iłują­
cymi narodami.

Św iadczy o ty m  p rzystąp ien ie  
W ioch do agresyw nego  bloku pó ł­
nocno -  a tlan tyck iego  oraz udział 
W łoch w innych  agresyw nych k o a­
licjach  gorączkow o m ontow anych 
przez S tany  Z jednoczone, m. in. 
przeciw  Polsce.

W tych warunkach zgoda na 
rew izję tych w łaśnie klauzul 
traktatu, które zmierzały do za­
bezpieczenia pokojowego, demo- 

ęDokończęnie. na s.tr< 2 -e ft  ^

„Pierwsze dni"
w  kinie „Śląsk"
D ZIS o godz. 18-tej w  kinłe 

„Śląsk” odbędzie się p re­
miera filmu pt. „PIERWSZE 
DNI". Na przedstaw ienie przybę­
dą: au to r scenariusza — BOG­
DAN HAMERA i odtw órca głów­
nej roli — arty sta  JA N  CIECIER­
SKI oraz robotnicy z huty O stro­
w ieckiej, k tórzy b rali aktyw ny 
udział w realizacji filn.u. Po w y­
św ietleniu filmu nastąp i dysku­
sja.

W  MARCU i kw ietniu załoga zo­
bowiązała się w ykonać dodat­

kowo produkcję ogólnej wartości 
2.131.154 zł.

Z ałoga w ykona ponad p lan  m. in. 
6 wozów tram w ajo w y ch  w ąsko to ­
row ych , 25 w agonów  tow arow ych  
w ąskotorow ych  dla P K P . o raz  12 
w agonów  dla gó rn ictw a. Jedn o cześ­
nie załoga zm niejszy  pow ażnie zu­
życie m a te ria łó w  p rodukcy jnych  i 
pom ocniczych, pa liw a, energ ii e lek ­
trycznej itp .

ZOBOW IĄZANIA  
RYBAKÓW ..ARKI"

D  OSTA NOW IL1SM Y uczcić jak
'  n a jg o d n ie j 60 rocznicę urodzin  

P ierw szego O byw ate la  Polski L u ­
dow ej, k tó rem u  zaw dzięczam y o- 
't a tn ią  uchw ałę  P rezyd ium  Rządu, 
n ad a jącą  nam  ryb ak o m  specja lne  
p rzyw ile je  i p raw a — mówi) Bosz- 
ko, szyper k u tra  „A rka 120".

R ybacy „Arki" — mówi! Boszko 
— zobow iązali się w ypłynąć  na do­
datkow e połowy i złow ić ponad 
plan 150 ton ryby.

W yślem y ją  na Ś ląsk  I do W ar­
szaw y, do W rocław ia i K rak o w a dla 
budow niczych naszej ojczyzny".

S k ła d a ją  sw e zobow iązania ry b a ­
cy, k tó rzy  p rzep ro w ad za ją  d o d a tk o ­
w e połow y, b ry g ad y  p rze ład u n k o ­
we, k tó re  w ten  sposób zorgan izu­
ją  pracę, że w  o k resie  szczytow ych 
p rze ład u n k ó w  nie będzie w porcie 
an i jednego  p rzesto ju . U czniow ie 
T echn ikum  R ybołów stw a M orsk ie­
go w  o k resie  szczytow ych p rze la - 
tu n k ó w  przez 3 dni p racow ać będą 
przy w y ład u n k u  ry b y  z k u tró w  do 
m agazynu.

ZOBOW IĄZANIA CHŁOPÓW  
H Ł O P I w ie lu  g rom ad  i spół- 
dzieln i p ro d u k cy jn y ch  w oj. 

łódzkiego p o d ję li ju ż  zobow iązania 
d la  uczczenia 60 rocznicy  urodzin  
P re zy d en ta  B ie ru ta  i Ś w ięta  1 M a­
ja .

C hłopi m ało  1 śred n io ro ln i z g ro ­
m ady  Ś w ią tn ik i pow . p io trk o w sk ie ­
go p o stanow ili podn ieść p lony zbóż 
z h e k ta ra  — żyta z 14 do 15,5 q, 
pszenicy — z 15 do 16,5 q, jęczm ie­
n ia  —  z 14 do 15 q, ow sa z 17 do 18 
q, b u ra k a  cukrow ego  z 280 do 300 q, 
rzep ak u  z 12 do 13 q.

Polscy biegacze
odlecieli do Paryża

W środę, 12 bm . od leciała sam o­
lo tem  z W arszaw y do P ary ża  ek i­
pa  lekkoatle tów  polskich, k tó ra  
w eźm ie udział w trad y cy jn y m  do­
rocznym  biegu, o rganizow anym  
przez red ak c ję  dzienn ika  „L‘H u - 
m an ite“ .

W skład  drużyny  polskiej w cho­
dzą; K iclas, R usek i O siński o raz  
HjefGwnik ekipy. Foryś.

Prezydent
Klement Gołtwald
złożyt w izytą
prezydentowi NID
Wilhelmowi Pieckowi
\A J  DNIU 11 m arca prezydent Re- 

publiki C zechosłow ackiej K le­
m ent G ottw ald złożył oficjalną wi­
zytę prezydentow i N iem ieckiej Re­
publiki D em okratycznej W ilhelm o­
wi Pieckowi.

W  tym samym dniu prezydent 
K lem ent G ottw ald odw iedził wraz 
ze swym otoczeniem  czechosłow ac­
ką m isję dyplom atyczną przy rzą­
dzie NRD a wieczorem  poście po­
dejm ow ani byli bankietem  przez 
prezydenta W ilhelm a Piecka.

W  środę rano w parku Treptow 
prezydent G ottw ald i członkow ie to­
w arzyszącej mu delegacji czechosło­
w ackiej złożyli w ieńce u stóp pom­
nika N ieznanego Żołnierza.

W  środę po południu odbyła się 
slaraniem  rady narodow ej frontu 
ninodow ego Niemiec dem okratycz­
nych w ielka m anifestacja ludow a ku 
czci gości czechosłowackich,

C złonkow ie spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jnej w G łup icach  pow. p io trk o w ­
skiego zobow iązali się p rzep ro w a­
dzić siew y zbóż w  ciągu 10 dni o raz 
podnieść przecię tn ie  p lony zbóż o 
1 — 1,5 q z 1 ha.
K O P A L N I A  I M .  B O L E S Ł A W A  
B I E R U T A  P O D J Ę Ł A  Z O B O W IĄ ­

Z A N I A

\A /D N IU  pod jęcia  zobow iązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin  

P rezyden ta  B olesław a B ieru ta  przez 
załogę kopaln i noszącej jego im ię, 
górnicy, robotnicy , techn icy , in ży ­
n ierow ie  i pracow nicy  um ysłow i 
szczelnie w ypełn ili p iękn ie  udeko­
row aną salę.
|  A KO górn ik  kopaln i, noszącej 

■* zaszczytne im ię P rezy d en ta  
B ieru ta  — pow iedział podczas ze­
b ran ia  p rzodu jący  r'?b?c'r chodn iko ­
wy W ładysław  W ójcicki — p rag n ę  
uczcić dzień .Teso urodzin  zw iększe­
n iem  w ydajności p racy  i w y k o n y ­
w an iem  norm y  w  150 proc., a tym  
sam ym  w ydobyciem  ponad  p lan  
se tek  ton sk a rb u  narodow ego  — 
w ęg la '1.

P odobne zobow iązania sk ła d a ją  
inni p rzodu jący  górnicy.

W oparc iu  o zobow iązania całej 
załogi, k iero w n ic tw o  kopaln i im. 
B olesław a B ieru ta  zobow iązało  się 
w ykonać p lan  techn iczny  do końca 
kw ietn ia  b r. w 110 proc.

Ł ączna w arto ść  pod ję ty ch  zobo­
w iązań  w ynosi 865.811 zł.

Trzy „ jedynaczki"  
na kursie DOKP

Dlaczego kobiety
nie chcą sięgać
po nowe zawody

A TA LIA  W ilłm an  je s t s łu -  
chaczką k u rsu  d la  dyżurn y ch  

ruchu , zorgan izow anego  przez  w ro 
cław ską D O K P.

— Na 60 u czestn ików  je s t  n as 
n ies te ty  ty lk o  trz y  — m ów i nam  
— to p ew nie  d la tego , że są  jesz ­
cze kob iety , k tó re  o b aw ia ją  się 
się sięgać po now e zaw ody. N iech 
jed n ak  w ezm ą do ręk i p ro jek t 
K onsty tuc ji, a w y czy ta ją  w  nim , 
że w szystk ie  s tan o w isk a  są d la 
n as  dostępne.

— U czym y się n legorzej od  n a ­
szych kolegów  — d o daje  sk rom nie  
d ruga  k u rs is tk a  A licja A dam czyk.

— C hcem y ja k  n a jp ręd ze j 
p rzy stąp ić  do p racy , ab y  z w ró ­
cić spo łeczeństw u dług:, jak i za ­
ciągnęłyśm y  —  m ów i trzecia  
„ jed y n aczk a"  I re n a  C hojnacka. 
M am y przecież b ezp ła tn ą  naukę, 
in te rn a t, o trzy m u jem y  s ty p e n ­
dium . Często w ieczorem  d y sk u ­
tu jem y  w  tró.ikę o p rzyszłej p r a ­
cy. Z dajem y sobie sp raw ę , ie  
s tanow isko  dyżurnego ru ch u  je s t 
tru d n e  i odpow iedzialne. W ie­
rzym y jed n ak , że po k u rs ie  zdo­
będziem y szybko p ra k ty k ę  i n a ­
leżycie w yw iążem y się z o b o ­
w iązków . Może n a w e t lep ie j niż 
nasi koledzy — kończy z u śm ie­
chem . (.1)

Keres na czele
turnieju szachowego 
w Budapeszcie
\ k l  VI RU N D ZIE m iędzynarodo- 

w ego tu rn ie ju  szachow ego w  
B udapeszcie spo tka li się p ro w ad zą­
cy w  rozgryw kach  szachiści radziec 
cy H eller i K eres. G ra  zakończyła 
się zw ycięstw em  K eresa , k tó ry  w y ­
suną ł się na czoło tu rn ie ju , m ając  5 
pkt. Po 4,5 m ają  H elle r i S tah lberg .

W dalszych g rach  S tah lb e rg  w y ­
gra ł z P la tzem , a T ro ian escu  poko­
n a ł Szily. P ozosta łe  p a r tie  odłożono. 
P o lak  Ś liw a gra l z P iln ik iem  (A r­
gentyną). Ś liw a g ra ł słab ie j niż w 
poprzednich  p a rtiach , je d n a k  w od ­
łożonej grze ma szanse n a  remi*.

D R U Ż Y N A  radzieckich l e k ­
koa t le tów  udająca się na 

t ra d y c y jn y  bieg na przełaj,  or­
g an izow any  przez redakcję  
U H u m a n i te  p r zeb yw a  w  W a r ­
szawie.

N a  zd jęciu:  L ekkoa t lec i  ra ­
dzieccy przeprow adza ją  trening  
w  sali A W F  — na Bielanach.

Foto C A F

I ł  ąshini gardłem Spół­
dzie ln i P iekarzy  i Cukier­
n ików  jest transport

Mimo trudności
dzielni piekarze 
wykonali plan 
kwartalny
w 109,7 proc.

"7  AOPATRZYĆ na czas w szystkie 
punkty  sprzedaży w pieczyw o 

— oto głów ne zadanie Spółdzielni 
P iekarzy \ C ukierników . O bolącz­
kach i trudnościach tej placów ki 
inform uje nas d y rek to r produkcji, 
ob. Felczer.

— P ię tą  achillesow ą, a lb o  m ów iąc 
językiem  dzisiejszym  — wąskim  
gardłem  jes t nasz transport. N a 88 
piekarń  mamy tylko 8 sam ochodów 
i 12 furgonów. Je s t to stanowczo 
za mało. W eźm y na przykład naszą 
pokrew ną placów kę w Łodzi. Dys­
ponuje ona 32 autam i, podćzas gdy 
ma do obsłużenia tylko 55 piekarń. 
Brak transpo rtu  pow oduje częste 
opóźnienia w dostaw ie pieczywa.

— D rugą naszą bolączką — doda­
je  ob. Felczer — jest n iew ystarcza­
jąca  ilość w ykw alifikow anych pra­
cowników. Na szczęście, za kilka 
m iesięcy będziem y mogli zatrudnić 
w naszych p iekarniach  k ilkudziesię­
ciu młodych czeladników , którzy 
przebyw ają obecnie na kursie  w 
Legnicy.

Mimo tych w szystkich trudnoś­
ci Spółdzielnia Piekarzy i C ukier­
ników  w ykonała plan kw artalny  
w 109,7 proc.
Jeżeli chcecie zapoznać się z b lis­

ka z pracą przy p rodukcji pieczy­
wa — kończy rozmówca — od­
w iedźcie p iekarnię nr 54 przy ul. 
Lwowskiej. To jedna z naszych, n a j­
w iększych placówek.

Dokończeni* n« itr, '*

Konstytucja  zapew nia  
prawo do nauki

M łodzież woj. włocławskiego  
dyskutuje
nad projektem 
nowej Konstytucji
M ŁODZIEŻ w ojew ództw a w roc­

ław skiego bierze żyw y udział 
w konkursie, zorganizow anym  przez 
Z arząd W ojew ódzki ZMP, na  te­
mat ,,Co mi dała Polska Ludowa". 
D ziewczęta i chłopcy w yrażają  w 
swoich listach  gorącą wdzięczność 
za opiekę, jak ie j doznają od Pań­
stw a Ludowego.

K rystyna Kurdyb pisze:
„Pochodzę ze wsi. W iem, w  ja ­

k iej nędzy żyli moi rodzice, pra­
cując przed w ojną u obszarnika. 
Starsza siostra  nie mogła się u- 
czyć. M usiała paść bydło. Teraz 
now a K onstytucja zapew nia nam, 
młodzieży, naukę ŵ e w szystkich 
dziedzinach. Jestem  absolw entką 
PSPP w Je len iej Górze. O dby­
wam obecnie p rak tykę w Dolno­
śląskich Zakładach Przem ysłu 
In iarsk lego  „O rzeł” w M ysłako­
w icach. Cieszę się, że mogłam 
zdobyć zawód tkaczki”...

U CZENNICA klasy XI szkoły 
TPD z W ałbrzycha K rystyna 

Pawłowicz pisze:
,.Omawiamy szeroko na lekcjach  

now y pro jek t K onstytucji. Znam 
dokładnie w szystkie jego paragrafy. 
Jakże  różni się nasza K onstytucja 
od burżuazyjnych w Polsce przed- 
w rześniow ej. Tara kończyło Się 
w szystko na obiecankach. Dzisiaj 
państw o bierze w opiekę w szystkich 
obyw ateli. D latego też mogę się 
uczyć. Poświęcę się zawodowi na­
uczycielskiem u. Będę pracow ać dla 
ukochanej o jczyzny”...

★

ILT ENRYK Klukow ski ze • szkoły 
podstaw ow ej w Jaw orze tak 

pisze do P rezydenta Bolesława 
Bieruta:

„Jestem  harcerzem , a gdy doro­
snę, zostanę górnikiem . Tak jak 
mój brat. Przed w ojną dzieci ro­
botnicze nie mogły się uczyć. Te­
raz w szystkie chodzą do szkoły. 
D latego my, dzieci polskie, dzię­
kujem y Ci, O byw atelu  Prezyden­
cie, za T w oją troskliw ą opiekę 
nad nam i” . (Kuż)

Ta j< m nica  sukcesów Miej. 
skieoo Przedsiębiorstwa  
l im b ió rk o n  o Porządko­
w e p o

—  to udział
98  proc. załogi
we współzawodnictwie
pracy
r \ z i ę k i  bojow ej postaw ie  załoga 
^  M iejskiego P rzedsięb io rstw a  

R ozbiórkow o -  Porządkow ego , w  
styczn iu  i  lu ty m  b r. w ydobyła 20 
m ilionów  sz tuk  cegieł w ysoko prze 
k racza jąc  p lan y  p rodukcy jne .

—  Z a p la n o w a l iś m y  n a  r o k  
1952 w y d o b y c ie  120 m i l io n ó w  c e ­
g ie ł  —  m ó w i  d y r e k t o r  n a c z e ln y  
S ta n is ła w  F ie d o r .  W y w ie z ie m y  z  
W r o c ła w ia  140 ty s .  m .  sześć, g r u ­
z u ,  p r z e r o b im y  36 ty s .  m . sześć, 
k r u s z y w a  c e g la n e g o  i  z b ie r z e ­
m y  15 t y s .  t o n  z ło m u  ł  u ż y t k u  
ż e la z n e g o .

C ała załoga p rzy rzek ła  n ie  ty lko  
p la n  w ykonać, ale go przekroczyć.

98 proc. p racow ników  b ierze  u -  
dz ia ł w e w spółzaw odnictw ie pracy.

N a  s p e c ja ln e  w y r ó ż n ie n ie  z a ­
s łu g u je  k ie r o w n ik  d r u g ie g o  z e s ­
p o łu  o b . S ic m ic c z k in ,  o b . S te r -  
tu s ,  T a la g a  o r a z  c a ły  z e s p ó ł d r u  
g i,  k t ó r y  n a  o s t a tn ie j  n a r a d z ie  
p r o d u k c y jn e j  z o b o w ią z a ł s ię  w y ­
d o b y ć  w  t y m  m ie s ią c u  5 m i l i o ­
n ó w  s z tu k  c e g ie ł.  (J )

r
D nia 16 III br. 
o  god zin ie  11-ej

odbędzie się w e W rocła­
w iu w  lo k a lu  RSW  „ P ra ­
sa", ul. P odw ale  26 p a r -  M

V . “ JZEBRANIE 
PRZEDWYBORCZE
D o ln o ś lą sk ie j Oddziału

Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich

Na zeb ran iu  obecny b ę ­
dzie se k re ta rz  g enera lny  
S tow arzyszen ia  D zien­
n ikarzy  P olskich  — red. 

W aśniew ski.
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Ludobójcy
„O kru tny  ten  czyn jes t n ie  do po­

m yślen ia  dla norm alnego człow ieka 
— a jed n ak  został on dokonany". V# 
tych  słow ach prof. Jo lio t - Curie 
przew odniczący Św iatow e) Rady Po- 
ko iu  nap ię tnow ał now ą po tw orną 
zbrodnię am erykańsk ich  im perialis­
tów . Tym razem  użyli oni broni 
b ak terio log icznej na tery to rium  Chin 
lu d o w y ch . Ich sam oloty  dokonały  
licznych nalo tów  na tery to rium  chiń­
skie, zrzucając w ie lk ie  ilości zara­
żonych ow adów .

Ta now a zbrodnia am erykańskich  
ludobójców , u klórycli sam H itler 
m ógłby p rak tykow ać z pożytkiem  
dla sw ojego bandyckiego  rzem iosła, 
ma jed en  w yraźny cel: am erykańscy 
im perialiści usiłu ją  rozszerzyć ag re­
sję  na D alekim  W schodzie. Rozpę­
tu jąc  na szeroką skalę w ojnę b ak ­
teriologiczną, przenosząc ją na te ry ­
torium  Chińskiej R epubliki Ludowej 
d a ją  oni jeszcze jeden dow ódP że 
nie ma tak ie j zbrodni, przed k tórą 
zaw ahaliby  się, że za w szelką cenę 
p ragną oni uniem ożliw ić położenie 
k resu  działaniom  w ojennym  w Ko­
rei.

Czy użycie broni bakterio logicz­
nej jes t dow odem  siły? Nie. Prze­
ciw nie. Je s t ono dowodem  słabości 
am erykańsk ich  JmperaJistów, k tórzy 
mimo rzucenia do w alki sw ych n a j­
lepszych w ojsk, tysięcy  now oczes­
nych  czołgów  i sam olotów  nie o- 
siagnęli w  działaniach w ojennych 
iad n eg o  z zam ierzonych celów. I 
w obec tego postąp ili oni podobnie 
jak  w  ich sy tuacji postąpili k iedyś 
japońscy  ludobójcy, jak  chciał w 
dniach  sw ej k lęski postąpić H itler. 
U siłu ją  przechylić szalę zw ycięstw a 
na sw oją stronę, używ ając ludobój­
czych m etod w alki, gw ałcąc praw o 
m iędzynarodow e, depcząc e lem entar­
ne praw a hum anitaryzm u.

„O pór oburzonego narodu chiń­
skiego pociągnie za sobą haniebne 
fiasko dla spraw ców  tych zbrodni" 
— stw ierdza ośw iadczenie m inistra 
sp raw  zagranicznych Chińskiej Re­
publik i Ludowej, Czou En-laia. J a ­
pońscy  hodow cy dżumy i cholery 
odpow iadali za sw oje zbrodnie w  
C habarow sku. Część h itlerow skich  
ludobójców  rów nież nie unłknęKi 
kary  w ym ierzonej im przez narody. 
Ludobójcy am erykańscy n ie unikną 
losu sw ych poprzedników.-

Świadek„oskarżenia" Bór-Komorowski zostaje zdemaskowany 
na procesie międzynarodówki zdrajców

jako winowajca rzezi ludności Warszawy 
i zniszczenia stolicy Polski

Odkryta również zostaje przyłbica 
—  renegata Zaremby

S Ł O W O  P O L S K I E

Taryż

W E WTOREK zakończyło się  przesłuchiw anie św iadków  w  pro­
cesie „M iędzynarodówki zdrajców".

Przed sądem  staje św iadek  ,,o skarżenia" osław iony B ór-K nm o- 
rowski, w inow ajca rzezi ludności W arszawy i zniszczenia stolicy  
Polski przez hordy hitlerow skie.

Dokum enty, przedstaw ione przez adw okatów  obrony dem askują  
zbrodniczą działalność Bora-K om orow skiego jako dowódcy AK. D o­
kum enty te w yw ołują  zm ieszanie św iadka, który n ie spodziew ał się, 
że obrona nim i rozporządza oraz żyw e poruszenie na sali.

Świadek: Tak.

ffifip i WfaSt»ei);

Irnasju
©  W zw iązku z m a jącą  się  odbyć 
w  dn iach  12— 16 k w ie tn ia  b r. w  
W iedniu  M iędzynarodow ą K o n fe­
re n c ją  w  o b ron ie  D ziecka u k o n ­
s ty tu o w a ł się k o m ite t k ra jo w y  dla 
p rzygo tow an ia  konferen c ji.
#§ D nia  10 bm . odbyło się w  sie­
dzib ie Z K P  p len u m  Z arządu  
G łów nego Zw. K om pozytorów  P o l­
skich. N a p o rząd k u  o b rad , obok 
sp raw  bieżących i o rgan izacy jnych  
w ie le  uw agi pośw ięcono zag ad n ie ­
n iom  ideologicznym  o raz sp raw ie  
now ych  k a d r  kom pozytorskich .

Hola Rządu RP
do rzędu włoskego

(Dokończenie ze str. 1-ej)
b ra  tycznego rozw oju  W łoch I zo­
s ta ły  '.v celach  n iedw uznaczn ie 
ag resyw nych  pogw ałcone, ozn a­
czałoby sankcjo n o w an ie  n aru szę  
r.ia p raw a. T ak a  rew iz ja  t r a k ta ­
tu  pokoju  z W iocham i nie m a nic 
w spólnego an i z in te resam i po ­
ko ju  w  E urop ie , an i ze sp raw a  
ró w n o u p raw n ie n ia  W łoch, an i z 
p o trzebam i ich sam oobrony . 
O dnośnie d rug ie j sp raw y , a m ia­

now icie  p rzy jęc ia  W łoch do ONZ. 
R ząd P-. P. s tw ierdza , że od la t stoi 
n a  stanow isku , iż W łochy pow inny  
zostać p rzy ję te  do te j o rgan izacji, j  

W ystarczy  przypom nieć, że jeszcze 
22.9. 1947 r. w łaśn ie  Po lska  w niosła  
do R ady  B ezp ieczeństw a sp raw ę 
p rzy jęc ia 'W ło ch  do ONZ.

Jeże li W iochy dotychczas n ie  zo­
s ta ły  p rzy ję te  do ONZ, należy  to w 
p ierw szym  rządzie przyp isać d y s­
k ry m in a cy jn e j polityce m o carstw  
zachodnich  1 w  szczególności USA, 
k tó re  w b rew  sw oim  zobow iązaniom  
p rzy ję ty m  w Poczdam ie i p rzy  za- 
wai-ciu tra k ta tu  pokoju  z B u łgarią , 
W ęgram i, R um u n ią  i F in land ią , 
chcą  faw oryzow ać jed n e  k ra je , 
gw ałcąc przy  ty m  p raw a  innych 
pf.ńst’.v.
' Rząd polski gotów  b y łby  rozw a­
żyć sp raw ę rew izji t r a k ta tu  poko­
jow ego z W łocham i jed n ak  na  zu ­
pełn ie  in n e j płaszczyźnie, a m iano­
w icie  w  oparciu  o p rzesłank i, k tó ­
re  sp rz y ja ją  rozw ojow i pokojow ych 
stosunków  m iędzynarodow ych , w ol­
n ych  od d y sk ry m in ac ji i czego w y ­
razem  b y łaby  rów noczesna rew izja  
zaw a rty ch  w  ty m  sam ym  cząsie 
tr a k ta tó w  pokojow ych z B ułgarią , 
W ęgram i R u m u n ią  i F in land ią .

W stępnym  w aru n k iem  do tego 
je s t  je d n a k  opuszczenie przez 
W łochy a tla n ty c k ie j koalicji w o­
jen n e j k tó re j agresyw ny  c h a ra k ­
te r  u jaw n ia  się coraz dobitniej.

O D PO W IED Z B o ra-K o m o ro w - 
skiego ju ż  n a  p ierw sze  p y ta ­

n ie  p rzew odniczącego u ja w n ia  je ­
go d aw ne k o n ta k ty  z  szpiegiem  
Ja n e m  K ow alew skim .

P rzew odniczący : Czy św iadek
zna K ow alew skiego?

B or-K om orow sk i: T ak. O dszyfro­
w y w ał on. depesze ro sy jsk ie  w  ro k u  
1918.

Z eznan ia  B ora-K om orow sk iego  
zm ierzały  do w y k aza n ia  jak o b y  on 
i dow ództw o A K  n ie  n aw oływ ali 
do w a lk i p rzeciw ko  Zw iązkow i 
R adzieck iem u, n io sącem u  Polsce 
w yzw olenie. K ła m s t w a  B o r a - K o ­
m o r o w s k ie g o  z o s ta ją  n ie z w ło c z n ie  
p r z y g w o ż d ż o n e  p rz e z  a d w o k a ta  
N o r d m a n n a ,  k tó ry  po k azu je  św ia d ­
kow i „b iu le ty n  in fo rm acy jn y "  z 24 
lipca 1941 r. w y raża jący  ra d o ść  z 
pow odu n a jazd u  H itle ra  n a  ZSRR 
i zap y tu je : —  Czy św iad ek  b iu le ­
tyn  ten  w ydaw ał?

B or-K om orow sk i: (długo czyta
b iu le tyn ): Tak.

N o rd m an n : „B iu le ty n  in fo rm a ­
cy jn y " z 23 w rześn ia  1943 r. za ­
w ierała pogróżk i pod „ad resem  k a ż ­
dego ro b o tn ik a , ch łopa czy in te ­
lek tu a lis ty , k tó ry  d a je  posłuch 
p ropagandzie  lew icy  lu b  z n ią  
w sp ó łp racu je" . Czy św ia d ek  p rzy ­
p om ina sobie ten  tek s t?  _ -

B ór-K o m o ro w sk i (po d łuższym  
w ah an iu ): Tak.

N o rd m an n : B iu le ty n  z 8 k w ie t­
n ia  1943 ro k u  naw o ły w ał, ab y  n ie  
pop ierać  ak c ji p a r ty z a n tó w  w a l­
czących z h itle ro w cam i. Czy ta k  
było?

B ór-K om orow sk i (po d łuższej 
chw ili): T ak .

N o rd m an n : Ze sp raw o zd a n ia  n r  
242 z posiedzenia  k ra jo w e j re n re -  
zentacU  polityczne!, odbytego  d n ia  
l  paźd z ie rn ik a  1943 r. w y n ik a , że 
B ór-K o m o ro w sk i n a  posiedzeniu  
tym  ośw iadczył, iż  n ic  na leży  w a l­
czyć p rzeciw ko  N iem com , lecz 
p rzeciw ko  Z w iązkow i R adzieck ie­
m u. B ór-K om orow sk i zaznaczył 
w tedy , że A rm ii R adzieck ie j n ie 
n a leży  u w ażać  za so juszn ika , lecz 
w ręcz p rzeciw n ie  trzeb a  p rzy g o to ­
w yw ać sie do w a lk i z R osjanam i.

B ór-K om orow sk i (zupełn ie  n rzy - 
b ity): J a k  pan  znalaz ł ten  d o k u ­
m ent.... (poruszenie n a  sali).

Z dalszych zeznań B o ra-K o m o ­
row skiego w y n ik a , że dow ództw o 
AK m agazynow ało  b roń , o trzy m y - 
w an ą  z I .ondynu , od m aw ia jąc  w y ­
d an ia  je j p a tr io to m , k tó rzy  p ra g ­
nęli w alczyć z h itle row cam i.

Na n y tan ie  ad w o k a ta  „oskarże­
n ia"  H eiszm anna, dotyczące te r ro ­
rystycznych  o rgan izacji ..S ta rt"  i 
NSZ. B or -  K om orow ski u siłu je  
odciąć się od ty ch  o rgan izacji, u -  
trzy m u ią c . że n :e  p o d 'eg a łv  one 
jego dow ództw u. Ś w iadek  ir z v z n a -  
ie, że w  skład^N SZ  w chodzili b a n ­
dyci i m o r d e r c y ,  k tó rzy  m o rd o w a­
li rów nież n iek tó ry ch  członków  AK.

N ordm ann : Ś w iadek  ocenił NSZ 
iako  b an d ę  m ord ercó w  i b a n d y ­
tów , zapew m aiąc, że N SZ n ie  
w chodziło w  sk ład  AK. Czy to ied- 
n ak  nie św iadek  w y d ał rozkaz 
d zienny  do NSZ, k tó ry  głosił: 
„P ozdraw iam  w as w  szeregach 
AK..."

Bór-Komorowski przyznaje p o ­
w yższy fakt.

N o rd m a n n  p r z y ta c z a  n a s tę p n ie  o- 
ś w ia d c z e n ie  B o ra -K o m o ro w sk ie g o , z a ­
c y to w a n e  z w y d a n e j  n a  e m ig ra c j i  
k s ią ż c e  p t .  „ B la sk i  i c ie n ie " .  W  k s ią i -  
c e  t e j ,  n a  s tr .  102 B ó r-K o m o ro w sk i 
s tw ie rd z a ,  że  p o w s ta n ie  n ie  m ia ło  ż a d ­
n y c h  s z a n s  p o w o d z e n ia .

G d y  w  ś w ie tle  p o w y ż s z y c h  f a k tó w  
o k a z a ło  slą„ i e  B ó r-K o m o ro w sk i k ła m ie , 
a d w o k a c i  „ o s k a r ż y c ie l i"  s t a r a j ą  s ię  
p r z y jś ć  sw e m u  ś w ia d k o w i  z p o m o c ą  
Ż ą d a ją  o n i  p r z e d s ta w ie n ia  o r y g in a łu  
r a p o r tu  z 14. V II. 1944 r . N o rd m a n n  
w y ra ż a  g o to w o ś ć  p r z e d s ta w ie n ia  s ą d o ­
w i o r y g in a łu ,  k tó r y  n ie  p o z o s ta w ia  
ż a d n e j  w ą tp liw o ś c i  c o  d o  z b ro d n ic z y c h  
c e ló w  w y w o ła n ia  p o w s ta n ia  w a r s z a w ­
s k ie g o .

Adw. N ordm ann stw ierdza dalej 
że Bór-Kom orowski k łam ał jakoby  
w ydał rozkaz rozpoczęcia pow sta­
nia, licząc się z m ożliw ością n aw ią­
zania kon tak tu  z  A rm ią Radziećką. 
Czasopismo ang ielsk ie  „New Sta- 
tesm an and N ation“ — stw ierdza 
adw okat — donosiło w  r. 1944, że 
Bór-Komorowski w yw ołał pow sta­
nie nie zapew nia jąc sobie kontaktu  
ani z A nglikam i, an i z  wojskiem  
radzieckim .

ZMIESZANY BÓR - KOMOROWSKI
ZMUSZONY JEST
TO POTWIERDZIĆ

Adw. N ordm ann w ykazu je dalej, 
że pow stan ie  w arszaw skie w yw oła­
ne zbrodniczo w  celach  dyw ersy j­
nych prze?. Bora-K om orow skiego w 
rzeczyw istości n ie  było wymierzę* 
ne  przeciw ko Niemcom, lecz p rze­
ciw ko Związkowi Radzieckiemu. 
N ordm ann cy tu je  u kazu jące  się w 
Niem czech zachodnich pism o em i­
gracy jn e  ..K ronika'4, k tó re w r. 
1943 stw ierdzało: „Trzeba raz
w reszcie pow iedzieć, że pow stanie 
z punk tu  w idzenia politycznego b y ­
ło w ym ierzone przeciw ko ZSRR“.

BÓR CHCE ZMYĆ 
KREW OFIAR POW STANIA 

ZE SWYCH RĄK
ODPOWIFDZI na dalsze
pytan ia  Bór-Komorowski «i- 

siłu je  pom niejszyć liczbę ofiar 
sw ej zbrodni i na p y tan ie  adw o­
kata , jak ie  były  ofiary pow stania 
w arszaw skiego, odpow iada: Jeże­
li chodzi o żołnierzy — 15 tys., 
jeżeli chodzi o ludność — nie 
w iem , trudno to powiedzieć. 
Przypuszczam , że ok. 100 tysięcy.

To cyniczne kłam stw o przy- 
gw ażdża jednak  niezwłocznie 
adw . N ordm ann, stw ierdzając: 
Św iadek mówi, że podczas p o ­
w stan ia  zginęło 15 tys. żołnierzy 
i ok. 100 tys. m ieszkańców. Świa­
dek w ie jednak doskonale, ie  
zginęło 250 tys. ludzi a przeszło 
700 tys. zostało deportow anych. 
W arszaw a została doszczętnie 
zniszczona. Palono dom po domu. 
W. tvm samym czasie, gdy N iem ­

cy  bestia lsko  dław ili pow stanie i 
palili W arszaw ę — stw ierdza dalej 
adw okat N ordm ann — gen. Bór- 
K om orow ski ściskał rękę (jenerała 
h itlerow skiego von dem Bacha, k*ó- 
ry  w ydał rozkaz zniszczenia W ar­
szawy. Adw. N ordm ann pokazu-e 
B o ro w i-T ^ m o ro w s k iem u  fotograf e 
na k tó w i to „pam iętne" w ydarze­
nie  zostało uw iecznione py ta jąc  go, 
czy poznaje tę fotografię? 

Bór-Komorowski: Tak.

Z EZN A JE  R EN EG A T ZAREM BA

IS O  K R Ó T K IE J p rzerw ie  przed 
sądem  s ta je  rozb ijacz jed n o ­

ści k la sy  robo tn iczej, ren eg a t Z a­
rem ba, k tó ry  b ierze  w  obronę zdraj 
cę Ja n a  K ow alew skiego, u siłu jąc  
jednocześnie szkalow ać P o lskę L u ­
dową.

N ordm ann : D em asku jąc  ciem ną 
sy lw etkę  Z arem by  stw ierdza , że 
podczas w ojny  koncen tro w ał on 
w szystk ie  sw e w ysiłk i by  p o dw a­
żać jakość koalic ji an ty h itle ro w ­
skiej. W  r .  1943 ś w ia d e k  nap isa ł list 
d o  L a b o u r  P a r t y ,  p o d k re ś la ją c ,  że 
p a r t ie  s o c ja l is ty c z n e  w  k r a ja c h  z a ­
c h o d n ic h  p o w in n y  a ta k o w a ć  Z w ią ­
z e k  R a d z ie c k i.  C z y  ś w ia d e k  n a p is a ł 
te n  l is t?

F O W S T A N IE  W A R S Z A W S K IE  
W Y M IE R Z O N E  BYŁO P R Z E C IW K O  

Z W IĄ Z K O W I R A D Z IEC K IE M U

D A LSZE p y ta n ia  z m ie rz a ją  do  u ja w ­
n ie n ia  z b ro d n ic z e j  ro li  B o ra-K o m o - 

ro w s k ie g o  w  w y w o ła n iu  p o w s ta n ia  w ar- 
szaw sk te-g o . B ó r-K o m o ro w sk i u s i łu je  

| d o w ie ść , ja k o b y  w ie rz y !  w m o ż liw o ść  
! p o w o d z e n ia  p o w s ta n ia  je d n a k ż e  k ła m ­

s tw o  to  z o s ta je  n ie z w ło c z n ie  z d e m a s k o ­
w a n e  p rze z  a d w o k a tó w  o b ro n y . P o d o b ­
n ie  z o s ta je  d o w ie d z io n e , że  B ór-K om o- 
r o w s k t  w y d a l  ro z k a z  ro z p o c z ę c ia  p o ­
w s ta n ia  n ie  n a w ią z u ją c  ż a d n e g o  k o n ­
ta k tu  ze  z b liż a ją c ą  s ię  A r m ią  R a d z iec ­
k ą .
.  N o rd m a n n :  Ś w ia d e k  m ó w ił, j a k o b y

w ie rz y ł ,  żo p o w s ta n ie  m o g ło  s k o ń c z y ć  
s ię  z w y c ię s k o . C zy  je d n a k  w  rap o r-  

j c ie  z 14 l ip c a  1944 r. ś w ia d e k  n ie  p isa ł  
i d o  S o s n k o w s k is g o  że  p o w s ta n ie  n ie  m a 
' ż a d n y c h  sz an s  p o w o d z e n ia !

Z arem b a: N apisałem .
D ob itną  c h a ra k te ry s ty k ę  Z a rem ­

by d a je  p rzy b y ły  z P o lsk i św iadek  
F ranciszek  Łęczycki, d z ien n ik arz  i 
pub licysta .

A dw . N ordm ann : Czy św iadek
zna Z arem bę?

Ś w iad ek : Tak.
N o rd m an n : Co św ia d ek  m oże p o ­

w iedzieć o Z arem bie?  *
Ś w iad ek : Z arem b a  tra k to w a n y

je s t w  Po lsce jak o  p ro w o k a to r  i roz 
b ijacz  jedno litego  f ro n tu  n aro d u  w 
w alce  p rzeciw ko  faszystow sk im  rz ą ­
dom  sanacji. O d d a ł o n  u s łu g i  h itle ­
r y z m o w i.  R o z b i ja ł  o r g a n iz a c je  d e ­
m o k r a ty c z n e ,  a  p rz e d e  w s z y s tk im  
r o b o tn ic z e  i  p o n o s i o d p o w ie d z ia l ­
n o ś ć  za  z b r o d n ie  p o p e łn io n e  w  P o l ­
sce  p r z e z  fa s z y s tó w .  J e s t  to  „ d w ó jr -  
k a r z " .  Na p łaszczyźnie zag ran icz­
nej p o p ie ra ł faszyzm  i h itleryzm . 
P om ag ał p rzy  tw o rzen iu  OZO N -u, 
p rzec iw sta w ia ł się w alce  n aro d u  
polskiego o socjalizm . W raz z innym i 
pow ołał do życia o rg an izację  z d ra ­
dziecką W RN, ściśle w sp ó łp ra c u ją ­
cą z in n y m i reak cy jn y m i o rg an iza­
c jam i w  Polsce. T w orzy ła  ona g ru ­
py  w ojskow e, k tó re  n ie  b ra ły  udzia  
łu  w  w alce  z h itle ro w cam i, lecz 
sk ie ro w an e  zostały  do w alk i z le ­
w icow ym i o rgan izacjam i.

C z y  oddzielenie 
kościoła od pońsiwa 
oznacza zniesienie 
nauki religii?

- zapytuje 
nasz czytelnik
w  związku
z projektem 
Konstytucji

P y ta n ie :
Czy w  zw iązku  z oddzieleniem  

kościo ła od p ań s tw a  zn iesiona zo­
sta n ie  n au k a  re lig ii w  szkołach?

O d p o w ie d ź :
Nie, n ie  zos tan ie  zniesiona. K o n ­

s ty tu c ja  n ie  w prow adza pod tym  
w zględem  żadnych  zm ian w  is t­
n ie jącym  sta n ie  rzeczy. K on sty tu - 
c ja  stoi n a  straży  w olności sum ie­
n ia  i w yznan ia , zab ran ia jąc  w y ra ­
źnie stosow ania  w szelk iego rod za­
ju  p rzym usu  w  tych spraw ach .

W celu zabezpieczenia te j p o d sta ­
w ow ej w olności obyw ate lsk ie j K o n ­
s ty tu c ja  w p ro w ad za  oddzielen ie  
kościoła od p ań stw a , co ju ż  daw no  
zostało  u rzeczyw istn ione  w  w ię­
kszości państw .

W  oparc iu  o te  zasadnicze p o ­
stan o w ien ia  p rzep isy  u sta la ją , że 
w  szkołach p row adzona je s t n a u ­
ka relig ii, przy  czym  rodzice, k tó ­
rzy n ie życzą sobie, aby  ich dzieci 
uczy ły  się re lig ii — m ają  p raw o  
n ie posy łan ia  sw ych dzieci n a  te 
lekcje.

M łodzież sta rsza  sam a decyduje, 
czy chce uczęszczać n a  lekcje  r e ­
ligii czy też nie. Is tn ie ją  rów nież 
i ro zw ija ją  się szkoły TPD. gdzie 
n a u k a  re lig ii n ie  je s t  p row adzona.

K o n s ty tu c ja  g w a ra n tu je  k ażd e ­
m u obyw atelow i w olność sum ien ia  
i w yznan ia , a  'więc um ożliw ia ró ­
w nież n a u k ę  re lig ii tym , k tó rzy  
chcą uczyć się togo przedm iotu .

W K o n s ty tu c ji Polski p rzedw rze- 
śn iow ej z m arca  1921 r. a r ty k u ły  
dotyczące re lig ii i kościo ła były  
zbiorem  ob łudnych  fa łsze rs tw  i za ­
sadniczych sprzeczności. I tak  np. 
a rt. 111 k o n sty tu c ji m arcow ej za- 
pew nia ł obyw atelom  w olność su ­
m ien ia  i w yznania, a le  a r t. 120 te j 
sam ej konsty tu c ji w p row adzał o- 
bow iązek n au czan ia  re lig ii w e 
w szystk ich  szkołach. J e s t  rzeczą 
ja sn ą , że w  tak ie j sy tu a c ji nie 
m ogło być m ow y o rzeczyw istej 
w olności sum ien ia  i w yznania.

P y tan ie :
Dlaczego K o n sty tu c ja  n ie  o k re ­

śla, k to  jes t o byw ate lem  P olskiej 
R zeczypospolitej Ludow ej?

O dpow iedź:
Z adan iem  K o n sty tu c ji jak o  u -  

staw y  zasadniczej, je s t  sp recyzo­
w an ie  podstaw ow ych  stosunków  
m iędzy o byw ate lem  a państw em , 
to znaczy podstaw ow ych  p ra w  i 
obow iązków  obyw ateli.

S p raw ę obyw ate ls tw a, sp raw ę 
przynależności p aństw ow ej z re*- 
guły  reg u lu ją  osobne ustaw y.

W Polsce L udow ej obow iązuje 
u staw a  o o b yw ate lstw ie , usta lona  
8 stycznia 1951 r„

Komitet Obchodu 
Czterech Rocznic 
Kulturalnych
® Wiktora Hugo 
@ Mikołaja Gogola  
® Leonarda da Vinci 
•  Av icenny

rczpoczą ł  ożywioną 
dz ia ła lność
P O D EJM U JĄ C in ic ja ty w ą Ś w ia­

tow ej R ady P okoju  w  sp ra -  
j w ie obchodu czterech  w ielk ich  ro ­

cznic k u ltu ra ln y c h ; W ik tora Hugo, 
M ikołaja Gogola, L eonarda  da 
Vinci i A vicenny, p rezy d iu m  M ie j­
skiego K om itetu  O brońców  Poko­
ju  w e W rocław iu pow ołało w  dn iu  
6 bm . K om itet O bchodu, w  sk iad  
któ rego  weszli:

P rof. d r  Ja n  M ydlarsk i — re k ­
to r  U niw ers. W rocław skiego, prof. 
d r M arian  Jak u b iec  — dziekan  
W ydz. F ilologii U niw ers. W rocł., 
prof. Łoś — prezes Zw iązku L ite ­
ratów , prof. d r  Ja n u sz  N ow ak —• 
re k to r  W yższej Szkoły M uzycznej, 
prof. d r  L udw ik  H irszfeld , prof. 
d r  E ugeniusz R ybka — przew odn. 
P rezyd ium  M.K.O.P.. M arian  Z a­
suń — I sekr. I<M PZ PR  w e W ro­
cław iu, K azim ierz H alpon  — n a ­
czelnik Wydz. K ult. i Sztuki P rez. 
Woj. R ady N aród., d r  Ja n  K ott — 
lite ra t, A nna K ow alska — lite ra t­
ka, d r  L udw ik  Bazylow  — prez. 
Tow. W iedzy Pow szechnej, Bole­
sław  K siężopolski — sekr. Wydz. 
P ropag. i O św iaty  K M  PZPR , R y­
szard B a k st — p ian ista , Je rzy  Lecjj
— k ier. M.D.K., Eugeniusz P re is — 
prez. Olcreg. Kom. Zrzeszenia S tu ­
dentów , Ja n  K aczka — sekr. M.K. 
O.P., Z ygm unt B arto ld  — dyr. 
F ilm u Polskiego. R obe rt S ikora — 
sekr. Woj. Kom. O brońców  Pokoju , 
p rof d r  H ieron im  F a jch t z W yż­
szej Szkoły M uzycznej, prof. S ta ­
n isław  D aw skl — p ro rek to r  Wyż. 
Szkołj' S z tuk  P lastycznych , D acko 
B olesław  — d y rek to r  T ea tru  P o l­
skiego, K azim ierz P inczew ski — 
czł. P rezyd ium  M.K.O.P., prof. d r  
T adeusz Bigo — dziekan  W ydz. 
P ra w a U niw ers. W rocł., H alina S a ­
w icka — dyr. Polskiego R adia, 
prof. W incenty S tyś — W rocł. To­
w arzystw o N aukow e, prof. d r W ła­
dysław  C zapliński — histo ryk , R u ­
dolf G rudzew ski — działacz PC K  
i LPZ, T adeusz B rau m  — kier. W y­
działu  K ult. i Sztuki Prez. MRN, 
kpt. W acław  K ościuszko — przed ­
staw iciel W ojska Polskiego, A licja 
K odrysz — Z arząd M iejski ZMP, 
J a k u b  R otbaum  — reżyser P a ń ­
stw ow ego T ea tru  Żydow skiego, 
K azim ierz Holicz — k ier. Wydz. 
K ult. i O św iaty  O krąg. R ady Zw. 
Zawód., S tan isław a  B achow ska — 
Zarząd M iejsk i Ligi K obiet. W eis- 
le r — Z.M. Tow. P rzy jaźn i P o lsko- 
R adzieckiej., m gr Józef K ocel — 
w iceprezes Izby A dw okackiej, 
prof. d r T adeusz M ikulski — h i­
sto ryk , J a k u b  G a rb a r — prezes 
Oddz. W rocł. Tow. E speran tystów , 
prof. d r  inż. W ysocki — NOT, Józef 
B arczyk  — przew odn. P rezyd ium  
MRN, L u c jan  Socha — kier. Woj. 
D om u K u ltu ry  Zw. Zaw., D an u ta  
G ołkow ska — śpiew aczka, P e re c  
Chodak — Zw. Zaw . H andl., E d ­
m und W ierciński — reżyser. H ie­
ronim  N iew iecki — czł. M.K.O.P., 
B ron isław  K aro lczak  — prezes L i­
gi M orskiej, S tan isław  S ław ińsk i
— prez. Zw. Naucz. Polskiego, B e­
niam in G erb er — przew odn. 
O.K.O.P., Leon R afym irsk i — kier. 
„A rtos'u" , J a k u b  W asserstru m  — 
prezes Żyd. Tow. K ult., d r  P a jącz -  
kew sk i — dyr. O ssolineum  i inni.

K om itet ten  dzieli się na  honoro­
w y i w ykonaw czy. W sk ład  P rezy ­
d ium  K o m ite tu  H onorow ego w e- 

j i : prof. d r  Eugeniusz R ybka — 
przew odniczący, prof. d r  M y d la r­
ski — re k to r  U niw . W rocł. jako  
z-ca przew odn., prof. d r  Ja k u b iec
— sek re ta rz ; członkow ie: M arian  
Z asuń  — sekr. KM  PZ PR  i prof. 
d r  L udw ik  H irszfeld .

W sk ład  P rezy d iu m  K om ite tu  
W ykonaw czego, w eszli: B olesław
Dacko, K azim ierz H alpon, A licja  
K ordysz — Z.M. ZM P, K azim ierz 
F inczew ski —  czł. P rez. M.K.O.P. i 
W acław  Zdanow icz.
j y  cm ite t O bchodu rozpoczął już 
* 1  ożyw ioną działalność na te re ­
n ie  U n iw ersy te tu  W rocław skiego 
oraz innych w yższych uczelni.

Z ak ład  N arodow y im . O sso­
liń sk ich  w e W rocław iu  u rządzi w 
C zytelni G łów nej w ystaw ą, po ­
św ięconą działalności L eonarda  da 
Vinci, k tó ra  o tw arta  będzie w dniu  
17 m arca.

W  k w ie tn iu  1352 r. odbędzie się 
w  au li P o litech n ik i akadem ia  dla 
uczczenia W ik tora  Hugo. W p ro ­
g ram ie  odczyt prof. J a n a  K o tta  i  
część arty sty czn a .

W  czerw cu br. K o m ite t o rg an i­
zuje akad em ię  pośw ięconą M iko­
ła jow i Gogolowi. W p rog ram ie  od ­
czyt prof. d r J a n a  Ja k u b c a  i część 
a rty styczna .

P o n ad to  p rzew idziana je s t je sz ­
cze w ystaw a, pośw ięcona Gogolowi 
o raz szeroka akc.ia odczytow a w  
ram ach  działalności T ow arzystw a 
W iedzy Pow szechnej.

D ru g im  ś w ia d k ie m  z  P o ls k i  b y ł  d z len  
n ik a r z  J a n  M o ra w s k i,  u c z e s tn ik  p o w s ta  
n ia  w a r s z a w s k ie g o .  Ś w ia d e k  s tw ie r d z a ,  
?e  p o w s ta n ie  b y ło  t r a k to w a n e  p r z e z  o r ­
g a n iz a to ró w  o d  s a m e g o  p o c z ą tk u  j a k o  , 
d e m o n s t r a c j a  p o l i ty c z n a  p r z e c iw k o  j 
z w ią z k o w i  R a d z ie c k ie m u  i P K W N . Z te  
g o  w ła ś n ie  p o w o d u  p o w s ta n ie  n ie  z o ­
s ta ło  u z g o d n io n e  1 s k o o rd y n o w a n e  z a k ­
c ją  A rm ii  R a d z ie c k ie j ,  le c z  w r ę c z  p r z e ­
c iw n ie  m ia ło  z a s k o c z y ć , A rm ię  R a d z ie c ­
k ą  i W o js k o  P o ls k ie ,  k t ó r e  z d ą ż a ły  k u  
W a rs z a w ie . P o w s ta n ie  n i e  m ia ło  ż a d ­
nych s z a n s  p o w o d z e n ia . Z d a w a ł  so b ie  
z t e g o  s p ra w ę  B ó r -K o m o ro w s k i,  o  c z y m  
ś w ia d c z y  je g o  r a p o ę t  d o  S o s n k o w s k ie -  
go .

N astęp n ie  zeznaje k iero w n ik  dzia 
łu  zagranicznego „H um an ite"  w y ­
b itn y  p u b licysta  P ie rre  C ourtade, 
k tó ry  p rzedstaw ia  pow iązanie zd ra j 
ców t  E u ropy  środkow ej z w y w ia­
dem  am ery k ań sk im .

Ś w iadek  stw ie rdza , że od roku 
1916 am ery k ań sk ie  ko ła  polityczne 
w y k o rzy stu ją  „em ig ran tów " dla 
sw ych ag resyw nych  planów .

O sta tn im  św iadk iem  był h onoro ­
w y g u b e rn a to r  B anku  F ra n c ji Ł a- 
beyrie , k tó ry  w ydał ja k  najlepszą 
opin ię  R enaud  do Jou v en e l i W urm - 
serow i, p o dkreśla jąc , że w  In te re ­
sie F ra n c ji leży u trzy m an ie  ja k  naj 
lepszych stosunków  z k ra ja m i d e ­
m ok rac ji ludow ej.

K o rzy sta jąc  z obecności na roz­
p raw ie  zd ra jcy  J a n a  K ow aley/- 
skiego, ad w o k at N ordm ann  p rzy ­
pom niał, że K ow alew ski p rzyrzek ł 
udzielić odpow iedzi na  py tan ie , czy 
w yd aw ał in s tru k c je  w  spraw ie  
szpiegow ania francusk iego  ruchu  o- 
poru. P rz y p a rty  do m u ru  K ow a­
lew ski p rzyznaje , że Jest au to rem  
tych  in stru k c ji.

A dw okat N ordm ann  zażądał po ­
now nie, aby do sp raw y  dołączone 
zostały  a k ta  sądow e a g en ta  h itle ­
row skiego B ern h a rd a , za po śred n i­
ctw em  k tórego  K ow alew ski p rzek a­
zyw ał pow ażne sum y pieniężne do 
F ra n c ji w  ce lu  szpiegow ania f ra n ­
cuskiego ru ch u  oporu.

ŚWIATA
*  M inisterstw o spraw  zagranicz­
nych A lbańskiej Republiki Ludowej 
w ystosow ało do poselstw a w łoskie­
go w T iranie notę, w której p ro tes­
tu je przeciw ko nowym  prowokacjom  
dokonanym  w ciągu lutego przez 
sam oloty w łoskie wobec Albanii.
*  W  w ielu okręgach Japonii lud­
ność dom aga się, by rząd  Y oshidy 
zezwolił laureatow i M iędzynarodo­
wej Stalinow skiej N agrody Pokoju 
Ikuo Ojam ie odwiedzić Związek Ra­
dziecki.
*  A gencja Nowych Chin donosi, że 
ludność Kantonu, Pekinu i Entsinu 
kategorycznie potępia napad policji 
b ry ty jsk ie j w dniu i marca na oby 
w ajeli chińskich w Hongkongu,
*  Sąd N ajw yższy USA 5 głosami 
przeciw ko 3 zatw ierdził w yrok sę­
dziego M ediny na praw ników , k tó ­
rzy bronili 11 przyw ódców  partii ko­
m unistycznej podczas procesu w 
1919 r.
*  W okół sto licy  Z w iązku R adziec­
kiego — M oskw y zak ład a  się 'po­
tężny pas leśny o szerokości 50 km. 
P as leśny w okół M oskw y będzie 
o lb rzym im  p ark iem , k tó ry  polep­
szy znacznie w aru n k i sa n ita rn o -h i-  
gieniczne sto licy  i w płyn ie n a  
zm ianę  k lim atu  M oskwy.
*  W zw iązku z 5 rocznicą podpi­
san ia  u k ład u  o przy jaźn i i pomocy 
w za jem n ej m iędzy Po lską a Cze­
chosłow acją, odbyła się w  O s tra ­
w ie u roczysta  in au g u rac ja  m iesią­
ca p rzy jaźn i czechosłow acko-pol- 
skiej w  okręgu ostraw skim .
*  A gencja ADN donosi ze S z tu t-  
g ardu , że w  dniu  10 m arca  znan a  
n iem iecka p a tr io tk a  i bojow niczka 
o pokój L illy  W aech te r została  o- 
sadzona w  w ięzieniu  przez am ery ­
kańsk ie  w ładze okupacy jne .
*  D ow ództw o naczelne K o reań ­
skiej A rm ii L udow ej w  k om uni­
kacie ogłoszonym  12 m arca  w  P h e - 
ńm nie  donosi, że oddziały  A rm ii 
L udow ej w  ścisłym  w spółdziałan iu  
z ocho tn ikam i ch ińsk im i p row adzą 
nad a l w alk i z n ac ie ra jący m  n ie ­
przy jac ie lem  na poprzednich  pozy­
cjach.
*  7. Tokio donoszą, że w  dn iu  11 
m a rc a  rząd  Y oshidy pow ziął d e ­
cyzję  w  sp raw ie  przyw rócen ia 
p rnw  po litycznych w iększości spo­
śród ok. 200 tys. m ilita ry s ió w  ja ­
pońskich, k tó ry m  po w o jn ie  zak a­
zano sp raw o w aw n ia  jak ichko lw iek  
fu n k c ji publicznych.
*  P ro feso r u n iw ersy te tu  p ek iń sk ie ­
go M uhąm m ed M akirt w ezw ał
m ah om etan  na  całym  św ięcie do 

po tęp ien ia  am ery k ań sk ich  podże­
gaczy w ojennych , stosujących
broń  baktęrięlog iczną.
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Spacerkiem
nrm y

WPOCtAWIU
P rzy czy n a
C ZY u lica  nasza będzie zagru-  

zow ana  na całej sw e j  długości, 
c z y  ty tko  na  odcinku  m ię d z y  p la ­
c e m  P K W N , a ul. Kolejową?  — p y ­
ta ją  redakcję  „S p a cer kó w “ m ie s z ­
k a ń c y  u ł icy  Grabiszyńskiej ,  
r  W  dalsze} treści

tego alarmującego  
listu, d o w ia d u je ­
m y  się, i e  prace  
n ad  zagruzow a-  
n ie m  w y ż e j  w s p o m  
nianego odcinka  
przeprow adzane  są 
z  n iepoko jącym  
rozmachem.

Owoce tych  prac  
w  całej  pełni dają  
się odczuć dopiero  
■w nocy, g d y  przy  
zdecydow an ie  n ie ­

w y s ta rc za ją c y m  
św ie t le  księżyca •spóźnieni przechod  
nie, z  w ię k s z y m  lub m nie jsz i /m  
s k u tk i e m  po tyka ją  się o n iespo­
dziew ane  przeszkody.

A  p on iew aż  najczęściej  m a tk ą  
s k u t k u  jest jego przyczyna ,  w  im ie ­
n iu  m ieszka ń có w  ul. GrabisryAsKie}  
pros im y  ko m p e ten tn e  c z y n n ik i  o u-  
sunięcie gruzu i zajęcie się sprawą  
oświetlenia bez oglądania  s>e na  
księżyc. (Ana)

W zorow a
przychodnia
9 -CIO L E T N I  sy n e k  ob. K. K. 

zachoroiuał na bronchit.  Z m a r t ­
w iona  m a tk a  zaniosła go do p r z y ­
chodni  podstaw ow ej n r  S, gdzie 
m ło d y  o b yw a te l  poddany został in ­
ten sy w n em u  leczeniu. W  c iąpu k i l ­
k u  w i z y t  dziecko  zostafo w s zec h ­
s tronnie  zbadane i w  k r ó tk im  cza ­
sie wróciło do zdrowia.

N igdz ie  d o ty c h ­
czas nie  spo tka łam  
ta k  uprze jm ego  
personelu  lekar­
skiego  —  pisze ob. 
K. K. w  liście do 
redakcji . L ekarz  
pediatra dr E. H e l ­
ler bardzo trosk l i ­
w ie  opiekow ał się 
m o im  synem , w y ­
konując  do d a tko ­
w e  zabiegi, mające  
na  celu sp ra w d ze ­
nie  czy  nie  zagro-  

■ ' io n e  są płuca. Sio-
r tra  K. Z a krz ew s ka  ro b iła  z a s tr z y ­
k i  n a w e t  poza godzinam i n o r m a l ­
n y c h  zajęć. Należałoby sobie zyczyć,  
a b y  w e  w s zy s tk ic h  p lacowkuch  
s łu ż b y  zdrowia  pracował równie u-  
epołeczniony personel.

„Spacerki" z  przy jem nością  
p rzy tacza ją  list u radow anej  m atk i .  
Ś w ia d c z y  on, i e  n a s z y m  lekarzom  
cz łow iek  pracy z  ufnością  m oże  po­
m ierzyć  n a jw ię k s zy  skarb —  ::dro- 
twie w łasnego dziecka.  (ZZ)

R y z y k o w n e
tw ierd zen fe
D  A R  ry b n y  p rz y  ul. S w ierczew -  

■D czeskiego 102 m a w sze lk ie  dane  
k u  tem u ,  aby  stać się d ru g im  obok  
Ł aźn i  M iejsk ie j  k r y t y m  basenem  
kąp ie lo w y m .

Oczywiśc ie  — f(l 
to  na razie p ro je k ­
ty ,  ale bardzo  o- 
b iecu jące. M iano­
wicie, podłogę u-  
m ies  zczonego  p o ­
n iżej poziom u j e z ­
dni  lokalu od p e w ­
nego  czasu s y s te ­
m a tycz n ie  u)d>ny- 
w a  w oda  podsltór- 
na.

W spraw ę tę wm iesza ła  się ko- 
‘m is ja  sanitarna, k tóra  od daw na  
ju ż  usiłu je  nakłonić d yr ekc ję  Cen­
trali  R y b n e j  do un ieszkodliw iania  
m okrego  żywio łu .  A le  dyrekc ja  
w y ch o d z i  z  założenia, że drugi k r y ­
t y  basen w e  W roc ław iu  napew no  
będzie  m iał  powodzenie.

C zy  tw ierdzen ie  to nie jes t  jed-  
$ a k  zb y t  r y z y k o w n e (A na)

Uwaga! Za 5 minut wyjmujemy wypiek! S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Od 1 kwietnia
pojazdy mechaniczne  
będą kursowały
bez ożywania 
sygnałów

y  dn iem  1 k w ie tn ia  b r. w chodzi 
J w  życie zak az  u ży w an ia  sy ­

g nałów  p rzez  p o jazdy  m echan iczne  
na  te re n ie  W rocław ia.

W  zw iązku  z ty m  W ydział K o­
m u n ik acy jn y  M RN polecił w szy st­
k im  zak ład o m  p ra c y  zo rgan izow a­
n ie  fifJecjainych z e b ra ń  w  celu  u -  
dz ie len ia  odpow iedn ich  in s tru k c ji  
poszczególnym  k ierow com .

P o za  ty m  W ydział K o m u n ik a ­
cy jn y  o s tro  w alczy  ze zw yczajem  
taksó w k arzy , k tó rzy  n ie  p rz e s trz e ­
g a ją  w yznaczonych im  m iejsc  po ­
stojów .

A by  zapobiec  tem u  n a  p rz y ­
szłość, w  n ajb liższych  d n iach  w y ­
ru szy  w  te re n  k o n tro la  lo tn a , sk ła ­
d a jąca  się z fu n k c jo n a riu szy  MO.

N iep rzes trzeg a jący  p rzep isów  k o ­
m u n ik acy jn y ch  tak só w k arz e  bedą 
surow o k a ra n i. (c)

(Dokończenie  ze  str. 1-ej)
WIELKIEGO, herm etycznie zam kniętego pieca b iie  żar. N ic 

dziwnego. 260 stopni C. Przez m ałą szybką w idać zarum ienione 
bochenki Chleba. Piecow y A lbert Supińskl spogląda na  zegarek . U w agal 
Za 5 m inut w yjm ujem y w ypiek!

K ierow nik p iekarn i Ob. Feld za­
poznaje nas z procesem  produkcji. 
O trzym ujem y z m agazynu kilka 
gatunków  m ąki — mówi. A 
więc: żytnią, pszenną, poślednią (na 
w ypiek  tzw. chleba w iejskiego) i 
G raham a. M ąkę przesiew a się przez 
d ruciane sita.

W  tych oto w ielkich kotłach  robi 
się rozczyn tzw. ,,m atecznik". Do 
m ąki dodajem y odpow iednią ilość 
kw asu żytniego, w ody i soli. Teraz 
zaczyna się proces ferm entacji. Trwa 
on m niej w ięcej do 3 i pól godzin.

— Czy podobnie przygotow uje się 
m atecznik  do w ypieku  bulek? — py­
tamy.

— Tak. Z tą  jedyn ie  różnicą, że za­
miast- kw asu żytniego daje  się droż­
dże i cukier.

Teraz ciasto m usi być  przem ie­
szane.

D aw niej robiono to ręcznie. T ra ­
cono w iele cennych godzin. Dzisiaj 
p racę  rąk ludzkich za ję ła  m aszyna 
elektryczna.
C iastow y A dam  K ardas podjeżdża 

z wózkiem  do m ieszarki. Za chwilę, 
sferm entow ane ciasto dosta je  się 
pod łapy m aszyny. Proces m ieszania 
trw a do 10 m inut. Potem ciasto jes t 
w ażone w kaw ałkach  po 2,20 kg. Te 
20 dkg zniknie po w ypieczen iu  się 
chleba — m ówi ob. K ardas.

Pom ocnica p iek am ian a  ob. S tani­
sław a Szmidt form uje bochenki. 
Zwilża je  wodą, by skó rka  się nie 
p rzepaliła. Proces p rzygotow aw czy 
zakończony. Teraz n as tęp u je  sam 
w ypiek. Trw a on godzinę. Po w y ję ­
ciu .z p ieca gorące bochenki chleba 
są po raz drugi zwilżane, w odą. Tym 
razem  dla zm iękczenia skórki.

C hleby jad ą  teraz  w ózkam i do 
ekspedycji, gdzie stygną. S tam tąd 
p ieczyw o rozw ożone je s t do punk­
tów sprzedaży.

—  Ile w ypiekacie dziennie chleba?
— Ponad 2 tysiące  kilogram ów  

żytniego — m ówi ob. Feld i około 
1 tysiąca  k ilogram ów  pszennego i 
bulek.

P iekarn ia  n r  54 za trudn ia  14 p ra ­
cow ników . W iększość z  nich to  s ta ­
rzy fachow cy. P iecow y A lfred Su- 
piński w ypiekł już se tk i ton chleba. 

Przed w o jn ą  —  m ówł — p ry w a t­
ni w łaściciele p iekarń  nie dbali o 
sw oich pracow ników . N ie zw raca­
no w cale  uw agi na h ig ienę w  p ra ­
cy.

N iejednokro tn ie  w ypiek  chleba 
odbyw ał się w skandalicznych w a­
runkach  san itarnych . Dziś Jest

Kto widział
zaginionego
Andrzeja Płońskiego?

' I Ł 7 DNIU 10 bm nie pow rócił ze 
”  szkoły do domu 12-letni An- 
d rze | Płoński. Dziecko ubrane by ­
ło w brązow ą bluzę 1 długie spod­
nie.

Rysopis zaginionego: oczy n ie­
b ieskie, tw arz pociągła, brunet, 
dość w ysoki.

K tokolw iek w iedziałby o losie 
zaginionego proszony Jest o bez­
zwłoczne skontak tow anie się z 
Jego m atką, W ładysław ą Płońską, 
zam ieszkałą p rzy  ul. Podw ale M i­
k o ła jsk ie  25/5 lub z najbliższym  
posterunkiem  MO.

produkuje dziennie 3 tysiqce kg pieczywa
Pracę mięśni ludzkich 
zastępuje stalowa fapa maszyny 
mieszająca ciasto na cfaleb

Inaczej. Państw o Ludowe w zięło w 
opiekę robotników . Zw iększyły się 
ra sz e  zarobki. W arunki, w Jakich 
pracujem y, u legły  popraw ie.

(Kuł)

Na eh ran ie

Wszystko w porzqdku — jesteście zdrowi

Młodzież z rocznika 1933
ochoczo staje przed komisją 

rejestracyjną dla przedpoborowych
W  p ięknie udekorowanych św ie tlicach  budynku przy Placu S o l­

nym  16, panuje ożywiony ruch. Przy stolikach, p rzeg lą d a ją  
różne czasopism a i słuchając pogadanek, sietfaą grupkami młodzi 
chłopcy z rocznika 1933, którzy za chw ilę staną przed K om isją R eje­
stracyjną dla przedpoborowych.

„Zaręczyny 
Korynny Smidt“

Ł O D A  k inem atogra f ia  NR D  
'  '  s łusznie  czyni ,  s ięgając  po m o ­
t y w y  n o w y c h  f i lm ó w  do dzieł p o ­
s tę p o w y c h  p isarzy  n iem ieck ich  
d ziew ię tnastego  stulecia. I ta k  po 
obrazie „Bobrowe fu t r o “ — G erh a r­
da H a u p tm a n n a  i „Poddany" H e n ­
r y k a  M anna  przysz ła  kolej  na p o ­
wieść Teodora F o n tany  pt .  „Z arę ­
c z y n y  K o r y n n y  Sm id t" .

R eżys er  A r t u r  Pohl w  sposób  
p rz e k o n y w u ją c y  pokazał  dzieje  mlo  
dej  córki  profesora g im nazjalnego  
— K o r y n n y ,  w y c h o w a n e j  w  latach  
siedem dzies ią tych  w  stolicy p r u s ­
kiego k a p i ta l i zm u  — Berlinie. H i ­
stor ia zaręczyn  K o ry n n y ,  k tóre j  
zrazu  im p o n u je  ty p o w a  b u rżu a zy j-  
na rodzina  radcy  Treib la i  przepych  
jego  d o m u  — n ie  przesłania je d n a k  
właściwego  tła f i lm u .

W id z im y  tu ta j  drug i  B er l in  ■— 
m iasto  g łodujących,  u c iskanych  
przez kap i ta l i s tów  ro b o tn ik ó w  — 
napróżno  szuka jących  ja k ie jk o lw ie k  
roboty  p rzed  b iu re m  pośrednictwa.  
W  pierw sze j  części  g łów na  b oha ter ­
ka  (I. R en tsch)  w y s tę p u je  jako  ł a d ­
na  za b a w  i lu k s u su  panna, k tórą  od 
czasu  do czasu naw ied za  w s p ó łc zu ­
cie „dla b ied n ych  b ezrobo tnych

N a d ru g im  p ię tr re  u rzęd u je  k o ­
m isja  n r . 2. N ajw ięce j robo ty  m a 
lek arz  H alk iew łcz. Z na on dosko­
n a le  m łodzież, gdyż s ty k a  się z n ią  
od k ilk u  la t, p ra c u ją c  w  różnych  
kom isjach .

— J a k  się n<®ywacie? — py ta  
jednego  z chłopców .

— S te fan -N o w o tn y  — pada o d ­
pow iedź.

— N ie odczuw acie żadnych  do ­
legliw ości?

— A le skąd, jes tem  zdrów .
— Z araz  p rzek o n am y  się. P ro ­

szę pokazać uszy, tak , te raz  nos, 
palce... O becnie proszę zrob ić  k il­
k a  p rzysiadów . Serce  p racu je  bez 
zarzu tu . Jeszcze ty lk o  b a d a n ie  o - 
czu.

J a k a  lite ra ?  — B... A ta? -r- W...
N o w o t n y  z a s ta n ia  J e d n o , a  n a -  

s te p n ie  d r u g ie  o k o .  O d p o w ia d a  
ś m ia ło  i  b e z  w a h a n ia .  W z r o k  m a  
d o b r y .

W s z y s tk o  w  p « r * ą d k u ,  J e s te ś ­
c ie  z d r o w i  —  o z n a jm ia  d o k t ó r  
M a lk ie w ic z .

N otatnik

W k o ń co w e j  fazie  K o ry n n a  św ia ­
dom ie  w y b ie ra  dalszą drogę życia:  
w spó łpracę  z  lu d źm i  w a lczą cym i  o 
w y zw o le n ie  upoś ledzonych  klas  
spod u c is ku  kapita lis tycznego.  
Przem iana  ta u w y p u k lo n a  jes t  do ­
skonale.  Na  w y ró żn ie n ie  zas ługuje  
U. Hessling  w  roli profesora  i T. 
Hesterbeng  w  roli r z eko m o  s e n t y ­
m e n ta ln e j  radczyni .

W  sum ie dobry  f i l m  —  godny  
obejrzenia.

 (f f. Hoff.)

Czyła/cie

„ S Ł O W O "

P odchodzim y n a  chw ilę  do s to ­
lik a  kom isji. P rz ed staw ic ie l W ojs­
kow ej K om endy  R ejonow ej roz­
m aw ia  ze S te fan em  O lejn ik iem , 
uczn iem  T ech n ik u m  E le k try czn e ­
go.

— Zgłaszam  się n a  ocho tn ika  do 
szkoły o ficersk ie j — ośw iadcza 
S te fan  k ap itanow i. Czy m ożecie 
m nie p rzy jąć?  p y ta  z  n iepokojem .

—  A leż n a tu ra ln ie , k ażdy  zdro­
w y obyw ate l m a p raw o  zostać o fi­
cerem . J a k i rodzaj szkoły w y b ra ­
liście sobie?

C hcia łbym  uczyć się n a  r a ­
d io te leg rafis tę .

—  Ś w ietn ie , w  ta k im  raz ie  
p rzy jm ie m y  vvas. do szkoły łącz­
ności, m usicie ty lk o  złożyć kar, 
n ieczne dokum enty .

Za chw ilę  uszczęśliw ionv S tefan  
opuszcza lokal K om isji . P ó jdzie  do 
w ojska . Za k ilk a  la t  zostan ie  o fi­
cerem  i godnie stać  bedzie na  stra  
ży g ran ic  sw oje j drog iej o jczyzny 
ludow ej. (c)

Nosz felieton

Kury gęsiego
J~\ O Z Ł O T N I K  nie pojadę. W ozu  

na loterii nie w y g ra łe m  —  p o ­
w iedz ia ł  k ierow ca  taksów ki .  J u ż  
d w a  ra z y  na W ielkopo lsk ie j  poła­
m a łe m  resor i to m i  w y s tarc zy .

O B W U i S / . l  tf .i- .N IA

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  S P O Ż Y W C Ó W  | 
W E  w r .O C f .A W lU  p o d a je  d o  w ia d o m o ś c i!  
w s z y tk im  k o n t r a h e n to m ,  że  o d  d n ia  10 m a r c a  
1952 r .  b a n k ie m  f in a n s u ją c y m  S p ó łd z ie ln ię  J e s t  
I , O /M , N .B . r .  w e  W ro c ła w iu  N r  k - t a  93-110-70, 
d o  k tó r e g o  n a le ż y  k i e r o w a ć  w s z e lk ie  p r e t e n s j e  
i w p ła ty .  39*)k

D r . C ie c le r z y ń s k le j  z a  t r o s k l iw ą  o p ie k ę  
w  c z a s ie  c h o r o b y  ż o n y  o r a z  D r  H a la z iń -  
s k ie j  z a  t r o s k l iw ą  o p le k e  n a d  d z ie c k ie m  
s k ła d a m  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .

H u b e r  S a m u e l .
627 lg

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  B L A C IIA R S K O - 
D E K A R S K IE J , „ P L A N  6 -L E T N I"  W E W R O ­
C Ł A W IU , U L . S W . A N T O N IE G O  11 — z a ­
w ia d a m ia ,  że  z  d n ie m  10 m a r c a  1952 r .  z o s ta ł  
u r u c h o m io n y  n o w y  p u n k t  u s łu g o w y  i w a r ­
s z ta t  b l a c h a r s k i  p r z y  u l .  M . S t a l i n a  B8. R ó w ­
n o c z e ś n ie  k o m u n ik u je m y ,  że  p r z y jm u je m y  
w s z e lk ie  p r a c e  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  d e k a r -  
s tw a .  b l a c h a r s tw a  i  d r o b n y c h  r e m o n tó w  b u ­
d o w la n y c h .  395k

W O L N E  P O S A D Y

Z U U U Y

F A C H O W C A  d o  w y p y ­
c h a n ia  z w ie r z ą t  p o s z u k u  
j e  o d  z a ra z .  Z g ło s z e n ia  
W ro c ła w , O tw a r ta  3 m . 
5 I  p . g o d z . 16— 17.

6304g

P O M O C  D O M O W A  p o ­
t r z e b n a  n a ty c h m ia s t .  O - 
p o ró w , L e le w e la  13, I  p. 
( d o ja z d  t r a m w a ja m i  4, 
16). 6315g

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  
K O N S E R W A C Y JN O  -  R E M O N T O W A

„PRZYSZŁ0SC"
w e  W ro c ła w iu ,  Z ło te  K o ło  7

w y k o n u j e  r o b o ty  e le k t r y c z n e ,  s to l a r s k i e ,  
m a la r s k i e ,  m u r a r s k i e  d la  I n s t y t u c j i  P a ń ­

s tw o w y c h ,  u s p o łe c z n io n y c h ,  o r a z  d la  

ś w ia ta  p r a c y
399k

L U K A L E

S O L ID N E M U  w y n a jm ę  
p o k ó j  n a  o k r e s  3— 4 m le  
s ię c y .  Z g ło s z e n ia  ..S ło ­
w o "  p o d  „ P r z y  D w o r ­
c u " .  6302g

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je ,  
k u c h n ia ,  s a d  n a  m ie s z -  

Ik a n ie  p o d o b n e  w  ś r ó d ­
m ie ś c iu .  O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ S a d " .  6282g

W Y N A JM Ę  u m e b lo w a n y  
p o k ó j  s tu d e n tc e .  O f e r ­
ty  . .S ło w o "  p o d  „ W ie ­
c z o r k a " .  6269g

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

Z A K U P IM Y  s k rz y n ię  
b ie g ó w  w ż g lę d n ie  t ry b y  
p ie r w s z e g o  i d r u g ie g o  
b ie g u  d o  s a m o c h o d u  m a r  
k i  „ S to e w e r "  ty p  S e d i-  
n a  c z te r o c y l in d ro w y .  
Z g ło s z e n ia  k i e r o w a ć  n a  
a d r e s :  P a ń s tw o w y  W o­
je w ó d z k i  Z a k ła d  L e c z n i­
cz y  d la  Z w ie r z ą t .  W ro c ­
ła w , u l .  J a n u s z e w ic k a  n r  
48 te l .  6363. 378k

S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
c ię ż a ro w y  m a r k i  , ,F r a ­
m o "  n o ś n o ś ć  o k o ło  <50.) 
k g .  O b e j r z e ć  g o d z . 15-18. 
P o d w a le  O ła w s k ie  15/12 

6290S

K U P IĘ  m a s z y n ę  d o  s z y ­
c ia . Z g ło s z e n ia  d o  ,,S ło  
w a  P o ls k ie g o "  p o d  , , J P ‘’ 

6295g

K U PIEJ m o to c y k l  250 c m  
m a r k i  B M W  lu b  J a w a .  
O f e r ty  z  p o d a n ie m  f e ­
n y ,  k i e r o w a ć  d o  ,,S lo - 
w a “ p o d  „ D o b r y " .

'______________ 6293g

R A D IO O D B IO R N IK  ,.A - 
g a "  n a  p r ą d  z m ie n n y , 
n o w y  o r a z  w a g ę  d la  n i e ­
m o w lą t  d o  s p rz e d a n ia .  
B y d g o s k a  10 m . 3 b o c z ­
n a  K r o m e r a  t y lk o  m ie ­
d z y  17—19-tą. 6268g

S P R Z E D A M  p ia n in o ,  P o  
morską 57 ra. 8, ęzyig

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d ­
c z e n ie  d r u g ie j  r e j e s t r a ­
c j i  w o js k o w e j ,  k a r t ę  m e l 
d u n k o w ą ,  l e g .  s z k o ln ą  
n r  l ,  n a  n a z w is k o  B r z e ­
z iń s k i  A n to n i .  6296g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
[ m e ld u n k o w a  n a  n a z w i­
s k o  S z u lw iń s k a  Z o f ia .I____________
Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  R a d z ie c k ie j  
10- l e tn ie j  s z k o ły  ś r e d n ie j  
n a  n a z w is k o  F r o d y m a  
D a n u ta .  40 l‘i
Z G U B IO N O  k a r t ę  ~ m e 1 - 
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Ś w ie r c z  A n ie la .  6279g 

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  i k s ią ­
ż e c z k ę  S P  n a  n a z w is k o  
J a m r o z ik  M ie c z y s ła w .

N A U K A

T r z y m i e s i ę c z n e  n o - i
w oczesne k o re s p o n d e n - , 
cy jn e  k u rsy  kslęgow oś-l 
ci. L ó d i m  s k ry tk a  ura 

816k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- i  
d u n k o w ą  K o n ie c z k o  Te-1 
ro sy  i z a ś w ia d c z e n ie  w o T  
s k o w e  K o n ie c z k o  w la c iy  
S |W .  6303g

Z G U B IO N O  k a r ł y  m e l ­
d u n k o w e  n a  n a z k is k o  
C io s e k  J a n in a  i  C io se k ; 
J ó z e f a .  630tg '

Z G U B IO N O  le g i ty m a c je ^  
D O K P  W ro c ła w  n a  n a ­
z w is k o  K o r y z m a  R y ­
s z a r d .  63«0g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e J  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S i tk o  S ta n is ła w a  W ro c -j 
la w . (>289g

Z G U B IO N O  3 fo to g r a - !  
f ie  p o d p is a n e  G a m s k a  o -, 
r a z  f o to k o p ię  m e t r y k i!  
n a  n a z w is k o  C h y le w s k a  
A lm a . 62B6g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- j  
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o ,  
R o k ic k a  J ó z e f  W ro c ła w .

G278g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- l  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o .  
S z c z o tk a  K r y s ty n a .

6284g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W o ź n ia k  S ta n is ła w .

62C3g

' Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o ś m id e r  T a d e u s z .  

______  «281g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c tw o  
c z e la d n ic z e  z a w o d u  ś lu ­
s a r s k ie g o  w y d a n e  p rz e z  
Izb ę  R z e m e iś ln ic z ą  w 
L u b l in ie  i ś w ia d e c tw o  
s z k o ły  z a w o d o w e j  w y d a ­
n e  w  Ł u k o w ie  n a  n a z w i 
s k o  G ro c lio w s k i  R y -  
SZąr£. • , 62802

T r z e c ia  s ta tu to w a  k o n f e r e n c j a  I I I
D z ie ln ic y  Z M P  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  13 
t 16 m a r c a  o  g o d z . 15.30 w  s a li  P D T  V 
p ię t r o .

W sz y sc y  d e le g a c i  ż g ło sz ą  s ię  w  d n lac K  
o d  12—14 b m . d o  I I I  Z a r z ą d u  D z ie ln i ­
c o w e g o  Z M P  p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i  51 
c e le m  o d e b r a n ia  k a r t  w s tę p u  n a  k o n f e ­
r e n c ję .

O d p r a w a  w s z y s tk ic h  p r z e w o d n ic z ą ­
c y c h  z a k ła d o w y c h ,  s z k o ln y c h  1 k ó ł  s a ­
m o d z ie ln y c h  Z M P  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  13 
m a r c a  o  g o d z . 17-ej w  lo k a lu  I I I  Z a ­
r z ą d u  D z ie ln ic o w e g o  p r z y  u l .  K o ś c iu sz ­
k i  51.

S p o tk a n ie  m ło d z ie ż y  w r o c ła w s k ie j  z 
m ło d y m i  p i s a r z a m i  z o rg a n iz o w a n e  p r z e z  
Z W  Z M P  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  15 b m . o  
g o d z . 1 8 -te j v / s a li  W o je w ó d z k ie g o  D o ­
m u  K u l t u r y  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j  17.

K o le jn y  c z w a r te k  l i t e r a c k i  o d b ę d z ie  
s ię  d z iś  o  g o d z . 17-ej w  lo k a lu  p r z y  p l. 
N e n k e r a  7. W p r o g r a m ie  d y s k u s ja  n a d  
p r o j e k t e m  K o n s ty tu c j i .

Z a g a d n ie n i a  k u l tu r a ln o - o ś w ia to w e  n a  
r ie m ia c h  z a c h o d n ic h  — o to  t y t u ł  o d ­
c z y tu ,  j a k i  w y g ło s i  p r o f .  U n iw e r s y te tu  
W ro c ła w s k ie g o  o b . P i p r e k  n a  z e b r a n iu ,  
z o rg a n iz o w a n y m  p r z e z  M ie js k i  K o m i­
t e t  O b r o ń c ó w  P o k o ju  d n ia  13 b m . o  
g o d z . 18- e j  w  s a li  s z k o ły  n r  18 p r z y  u l .  
S ta l in a .

Z e b r a n ie  d y s k u s y jn e  n a d  p r o j e k t e m  
K o n s ty tu c j i  o d b ę d z ie  s ię  w  s a li  O d ­
d z ia łu  W ro c ła w s k ie g o  N a c z e ln e j  O r g a ­
n iz a c j i  T e c h n ic z n e j  p r z y  u l .  Ś w ie r c z e ­
w s k ie g o  74 d n ia  17 m a r c a  o g o d z . 17-ej.

D o ln y  S łą s k  w  g o s p o d a rc e  T o ls k i  L u ­
d o w e j  — t a k i  j e s t  t y tu ł  r e f e r a t u ,  j a k i  
w y g ło s i  d r  A n to n i  W rz o s e k  w  d n iu  11 
m a r c a  w  s a l i  M u z e u m  Ś lą s k ie g o  o  g o ­
d z in ie  18-ej n a  p i ą tk o w y m  o d c z y c ie  
z o rg a n iz o w a n y m  p r z e z  P T T K .

B o n y  m lę s n o - t lu s z c z o w e  n a  - k w ie c ie ń  
d la - c z ło n k ó w .  Z w ią z k u  R e n ę is tó \y  Z U S  
w y d a w a n e  b ę d ą  w  B iu r z e  Z w ią z k u  o d  
17—22 b m . w łą c z n ie .

K o le jn e  p o s ie d z e n ie  P o ls k ie g o  T o ­
w a r z y s tw a  Z o o lo g ic z n e g o  o d b ę d z ie  s ię  
w  p i ą t e k ,  d n ia  14 m a r c a  o  g o d z . 17-ej 
w  m a łe j  s a l i  w y k ła d o w e j  I n s t y t u t i i  
Z o o lo g ic z n e g o  p r z y  u l .  S ie n k ie w ic z a  21.

O g e n e a lo g i i  h i s to r y c z n e j  K o n s ty tu c j i  
P o l s k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u d o w e j  w y ­
g ło s i  r e f e r a t  p r o f e s o r  d r  E . M a lc z y ń s k a  
n a  n a jb l iż s z y m  p o s ie d z e n iu  W ro c ła w ­
s k ie g o  T o w a r z y s tw a  M iło ś n ik ó w  H is to ­
r i i ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  14 b m . o  
g o d z . 17-ej w  lo k a lu  I n s t y t u tu  H is to r i i  
p r z y  u l .  S z e w s k ie j  49.

D r  W IT O L D O W I A D A M  
K O W I z n a k o m i te m u  c h i ­
r u r g o w i  za  d o k o n a n ą  o - 
p e r a c j ę  ż o łą d k a ,  o r a z  w y  
le c z e n ie  c h o ro b y  w ą t r o ­
b y . o r a z  z a k o n n y m  s io ­
s tr o m  p o ś w ię c a ją c y m  
s ię  p ie l ę g n a c j i  p o o p e r a ­
c y jn e j ,  n a j s e r d e c z n i e j ­
sz e  p o d z ię k o w a n ie  s k ł a ­
d a  tą  d r o g ą  P i tu ł e j  K a ­
z im ie rz .______________ 6297 g
D N IA  10 B M , p r z e d  p o ­
łu d n ie m  n a  R y n k u  
s p rz e d  g m a c h u  P S S  s k ra  
d z io n o  m o to c y k l  S H L  
w ła s n o ś ć  P S S  n r  r e j .  
E-G-9553, n r  s i l n ik a  
07879, n r  p o d w o z ia  15991. 
W s z e lk ie  w ia d o m o ś c i  
k i e r o w a ć  d o  n a jb i lż s z e -  
g o  k o m is a r i a tu  M O .

6235?

L U D W IK A  P IE T R U C Z U  
K A  z a m ie s z k a łe g o  d o  
1944 w  S t r y j u  p o s z u k u je  
s io s t r a  J a n in a  M a tk o w ­
s k a ,  Z ię b ic e ,  u l .  K la s z ­
t o r n a  15 D o ln y  S la s k .

6305g

P R Z Y B K Ą K A L A  s le  s u ­
k a  w i lc z y c a  — c z a r n y  
g r z b ie t .  O d e b r a ć  d o  
t rz e c h  d n i .  u l .  E, O rz e s z  
k o w e j  U m . H . 6287g

Alkohol —  

Twój w róg

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19,00 
„ C y r u l ik  s e w i l s k i1*.

P O L S K I  — g o d z . 19. — „30 s re b r n ik ó w ^
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ K o m a -  

d l a " .
•M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19 — „ S a m ­

b o  1 le w "  (d la  s z k ó ł) ;  g o d z . 19.15 — 
„ R o z b i tk i " .

W Y S T A W Y
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L I C Z N *  

— R y n e k  58 — „W ł. I L e n jn " .
M U Z E U M  S L . — p l. W o je w ó d z k i  w  

„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  
s ta r o ż y tn y " ;  „ M ło d z ie ż  w a lc z y  o  p o ­
k ó j " ,  „ T e c h n ik i  m a la r s k i e " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S t a r y  R a­
tu sz  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w *  
n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h '* . *

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a tn o c h y  10 — „ R y s u n k i  1 g r a f ik i " .

Z P A P .  -  u l S t a l l n g r a d z k a  26. — „ M a ­
l a r s tw o ,  r y s u n e k ,  i g r a l l k a * \

K IN A

S L A S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  G7 -*
„ P ie r w s z e  d n i "  (p o ls k i)  g o d z ż . 16 1 18.

W A R S Z A W A  -  u l F r e d r y  n t  16 — 
„ O s ta tn i  M o h ik a n in "  (c z e sk ) .,  g o d z . 
16. 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P rz o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 - -  „ A l a r m "  (b u łg  ), g o d z . 17 i  
19.20. ^

S C A L A  — u l M ik o ła ja  n r .  27 
„ Z a rę c z y n y  K o r y n n y  S m id t"  {N R D ),

g o d . 15.45, 18 i 20 15.
P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w *  

„ D n i  z d r a d y "  (cz e sk .) , g o d z . 17 1 19.
P O L O N IA  — u l. Ż e r o m s k ie g o  » r .  53 -j  

„ C z e k a j  n a  m n ie "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 13 
i 20

P IO N IE R  — u l .  S t a l i n a  n r  71 - i  
„ W e s o ły  J a r m a r k " ,  ( ra d z .) ,  g o d z . 15, 
17.15 i 19.30.

T Ę C Z A  — u l. T  K o ś c iu s z k i  n r  177 -* 
„ W y s p a  s k a r b ó w "  ( ra d z .)  g o d z . 16, 13 
i 20.

D W O R C O W E  • — D w o rz e c  G łó w n y  - •  
„ R o z m a i to ś c i"  g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ A r in k a "  ( ra d z .) ,  
g o d z  18

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ W ę d r ó w k i  
c z a r o d z ie j a " ,  ( ra d z .) ,  g o d z  17 i 19.

■k
O G R O D  z o o l o g IC 2 N X  «  otwarty 0 4  

- g o f e  I  -  15 39,

13 MARZEC
Czwartek

K r y s t y n y

W schód słońca —  godz. 5.55. 
Z achód słońca — godz. 17.37.

K U P IĘ  s a m o c h ó d  o s o b o ­
w y  D K W  i  r a d io o d b io r ­
n ik  m a r k i  . .S t e r n " .  O f e r  
ty  ,,S ło w o  P o l s k ie "  p o d
.•s>«‘»n".

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a  n a  n a z w is ­
k o  G r z e g rz ó la  B a r b a r a .

t>264g

Z G U B IO N O  o d c in e k  w y  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
R z e m y k  F r a n c is z e k .

6277g

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o ­
b i s ty ,  z a ś w ia d c z e n ie  w o j  
s k o w e ,  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  T r z e ­
c ia k  S ta n is ła w .  G d a ń s k .  
B e e th o w e n a  66. 6275g

w  A U T O B U S IE  W ro c -  
ł a w -B ie la n y  z g u b ló n o  le  
g i ty m a c ję  s łu ż b o w ą , le g . 
Z w . Z a w ., le g . U b e z -  

p ie c z a ln l  S p o łe c z n e j ,  m le  
s ię c z n y  b i le t  a u to b u s o ­
w y  n a  n a z w is k o  L e w ic ­
k a  J u l i a ,  W ro c ła w , B e ­
n e d y k ty ń s k a  8 m ..  13. 
_______________________6274g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
C h r o b o t  G e n o w e fa ..

6272g

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

S Z O F E R  z I I I  k a te g o r ią  p r a w a  j a z d y  p o t r z e b n y  
rio w o z u  o s o b o w e g o  m a i k i  S k o d a .  Z g ło s z e n ia  — 
U l. N o w a  6, s e k r e t a r i a t .  400k

Nie było  rady. Podroż  m u sie liś­
m y o dbyć  t ra m w a jem .

W  Z ło tn ikach  m ieszka ją  ro b o tn i­
cy P afaw ap u , A rch im edesa  i in n ych  
okolicznych  fa b ry k .  W y d a w a ło b y  
się, że dzielnica ta w in n a  być  o to ­
czona szczególną opieką. N ies te ty ,  
jes t  inaczej.

Podczas roz topów  trudno  przedo­
stać  się p rzez  je zdn ię  ja k ie jk o lw ie k  
bądź  u licy. G łębokie  do ły  p o za m ie ­
niane  to g rzęzaw iska  p rzypom ina ją  
p ierw szą  linię f ro n tu  bezpośrednio  
po akcj i  w rogie j  artylerii .

U s taw ione co parę k r o k ó w  e le k ­
tryczne  la m p y  nie chcą  się palić. 
W śród n iep rzen ik n io n y ch  c iem n o ­
ści t rzeba  szukać „gwiazd  —  p rz e ­
w o d n ic ze k  lodzi" i naś ladując  r u ­
ch y  kangura  b o czn ym i  śc ieżkam i  
docierać po pracy  do dom u.

W  tib ie g ly m  r o k u  przez  jeden  t y l ­
ko wieczór było  w  Z ło tn ikach  w i d ­
no. W y b u c h ł  pożar vy m agazyn ie  
spożyw czego  sk lepu  P S S -u .  Ogień  
ugaszono, ale sk lep  do te j  pory  jes t  
n ieczynny .

K i lk a  obszernych  lokali  czeka na 
i n ic ja ty w ę  M iejskiego H and lu  D e­
talicznego i Centrali  P rze m ys łu  
Mięsnego.

Z ło tn iczan ie  kochają  przyrodę  i 
lubią c iekaw e w y c ie c zk i ,r A!e co­
dzienne drałow anie  aż do krańców  
Leśnicy  po chleb  i inne p ro d u k ty  
p ierw sze j  po trzeby  zaczyna  ju ż  po-  
trosze  m ęczyć  i zatraca charakter  
spor tow ej  atrakcji .

G aze ty  i czasopisma są do n a b y ­
cia dopiero w  k io sku  p ilczyckim .  
W  Z ło tn ika ch  „Ruch" nie  u jaw nia  
żadnego ruchu, uw aża jąc  w idoczn ie , 
że czy tać  m o żn a  z oczu, z  ręk i i 
w łasnego  przed  lu s te rk iem  w y ra zu  
tw arzy .

W  Z ło tn ikach  ju ż  o św icie  space­
ru ją  gęsiego k u ry  ,in d y c z k i  i kozy.  
C zu ją się doskonale. D ziw ią się t y l ­
ko, że lud i ie  nie  m a ją  tych  sam ych  
w y g ó d  co one, chociaż Z ło tn ik i  po ­
dobno są in tegralną częścią w ie l ­
kiego Wrocławia.

JO ZEF M U S Z K A T



Koła sportowe Wrocławia pomogq
Na terenach wystawowych

n a k  p o d ję te  zobow iązan ia  przez 
p racow ników  M K K F i uczes tn i­
ków  k u rsu  sędziow skiego koszy­
ków ki p rzyczyn ią  się do tego, że 
n a  m iesiąc  p rzed  te rm in em , tj. 
w  dn iu  1 k w ie tn ia  będzie m ożna 
rozeg rać  n a  now ych  bo iskach  
p ierw sze m ecze.

Spodziew am y się, że w  p racy  
n ad  b udow ą u rząd zeń  w ezm ą 
g rem ia ln y  udz ia ł w szy stk ie  kola 
sportow e W rocław ia. (Bil)

Dziś mecz 
Polska -  Węgry

W ram ach  tu rn ie ju  b o k se r­
skiego odbyw ającego  się w  M o­
skw ie, d rużyna P o lska  spo tka  
się dziś z rep re zen tac ją  W ęgier.

P rzypuszczaln ie  dojdzie do 
po jedynków : K asperczak—B ed- 
nai, W ożniak—E rdei, D rogosz— 
H o rw ath , K ud lacik—F ark as , S a ­
dow ski—B udai, C hychła— Z a­
horski!, K raw czyk—P app, No- 
w a ra —P iachy , G rzelak—Faze-
kas i G ościański—K apoecsi.

O sta tn ie  spo tkan ie  W ęgry  — 
ZSR R zakończyło się w ysokim  
zw ycięstw em  p ięściarzy  r a ­
dzieckich  18:2. Je d y n e  dw a 
p u n k ty  zdobył P ap p , w y g ry w a­
jąc z T iszynem .

O prócz m eczu Po lska — W ę­
gry, rozeg ran e  zostaną  dziś 
spo tk an ia : ZSR R—NRD, i CSR 
—B ułgaria .
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4Zfe pracuje kolo
przy M-5

P R Z E D S T A W IC IE L  M K K F -u  
* Marian Borys odwiedził  koło  

sportowe przy  M-5, gdzie przepro­
wadził  rozm ow ę z n o w o w y b ra n y m
przew odniczącym  koła.

Ja k  w y n ik a  z  in form ac ji  p rze ­
wodniczącego, sprawa popu laryza ­
cji sportu na terenie w s p o m n i a n e ­
go zak ładu  pracy nie w yg ląda  n a j ­
lepiej. Sy tuac ja  ta w y n ik ła  na s k u ­
te k  braku  ja k ie jk o lw ie k  pomocy  
dla koła sportowego ze s trony ra­
dy  zakładowej,  ZM P  i samego z r z e ­
szenia Stal,  k tó rem u  ono podlega.

A p e lu je m y  do organizacji  zei-  
em pow sk ie j ,  rady  zak ładowej i Z S  
Stal,  b y  otoczyły  koło na leży tą  o- 
pieką i sk ierow ały  jego pracę na  
właściwe tory. T y lk o  w te d y  zada­
nia, jakie  stoją przed  ko łem  spor to­
w y m  przy  zakładzie  pracy, mogą  
być odpowiednio w y konane .

Często słyszeliśm y skargi od amj 
a litrów sportu, że nie1 można tam i 
pogfrać w  siatków kę, szczypiorniaj 
ka 7-m io osobowego lub w  koszy-* 
kówkę, choć m iejsca na boiska jest* 

wystarczająca ilość.
T ym i ska rg am i za in te reso w ał s ię f: 

M iejski K om ite t K u ltu ry  F izycznej 
i ju ż  za k ilk a  tygodn i m łodzi 1 sta  
rzy  będą  m ieli o k az ję  zadem on­
stro w an ia  sw ych u m ie ję tn o śc i 
sportow ych.

T BOISK  
I W YPOŻYCZALNIA SPRZĘTU
7 a  H alą  L udow ą z n a jd u je  się 

okazały  p lac. T u  w ła śn ie  
p rzystąp iono  do budow y 2 boisk  
do koszyków ki, 4 do sia tków ki i 1 
do 7-m ioosobow ego szczyp iom iaka.

J a k  m ogliśm y się p rzek o n ać  
M K K F w y b ra ł dogodne m iejsce , 
gdyż w okół p lacu  b iegn ie dość 
w ysoka skarpa , gdzie będzie m oż­
na  u staw ić  ław ki. Z tych  u rząd zeń  
sportow ych będą m ogli k o rzystać  
zarów no członkow ie kół sp o rto ­
w ych ja k  i n ^ zo rg a n iz o w an i.

P o n ad to  M K K F zo rgan izu je  n a  
m iejscu  w ypożyczaln ię  sp rzę tu  i  
kostium ów  sportow ych.

ZOBOW IĄZANIA  
PRZYSPIESZĄ PRACĘ 

p  oczątkowo projektowano od­
dać do użytku 7 boisk i w y  

pożyczalnię w dniu 1 maja. Jed-

Jeden  z czołowych naszych narciarzy R udo lf  Fros z  L Z S  Wisła, 
pieczołowicie opiekuje  się n a jm ło d sz y m i  wczasow iczami,  ucząc ich  
ja zdy  na  nartach.

N a  jeziorach m azursk ich  są w  
d a ls z y m  ciągu doskonałe  w a ­
r u n k i  do ś l izgów bojerowych.

K olarze  NRD 
przed wyścigiem
W — I — P

12 n a jle p s z y c h  k o la r z y  N R D  ro z p o ­

c z ę ło  w  m ie js c o w o ś c i  B o llm a n n s ru h  n a d  
je z io re m  B e e tz  o b ó z  t re n in g o w y  p rz e d  

■w yścig iem  W a rs z a w a  —  B e rlin  —  P ra g a .

U c z e s tn ic y  o b o z u  w e z m ą  u d z ia ł  w  

kilfrur w y ś c ig a c h  e lim in a c y jn y c h ,  p o  

k tó ry c h  w y ło n * o n a  b ę d z ie  6 -o so b o w a  

r e D re z e n ta c ja . O s ta tn ią  e l im in a c ją  b ę ­

d z ie  d o ro c z n y  w y ś c ig  B e r lin  —  L ip sk .

C z ło n k o w ie  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  
w y ś c ig u  n a  te r e n ie  N R D  d o k o n a li  ju ż  

s z c z e g ó ło w e j in s p e k c j i  c z te r e c h  e ta p ó w  

p ro w a d z ą c y c h  p rz e z  N ie m ie c k ą  R e p u b li­
k ę  D e m o k ra ty c z n ą .

Ze Spartakiady 
0. W.
J UŻ od dw óch dni trw a ją  zacięte  

po jed y n k i p ięśc iarzy , g im nastyków , 
ciężarow ców  i szerm ierzy  o ty tu ły  m i­
strzow sk ie  w rocław sk iego  O W . W  hali 
sportow ej O W K S-u p rzy  ul S apersk ie j 
rozegrano p rzedbo je  bagnetu .

O sta teczn ie  do ćw ierćfinałów  zakw a­
lifikow ali s ię: M ockało, K urow ski, Lin- 
kow ski, L isiak, S antow ski, J . P ió rkow ­
ski, Jan u s , M orga, S tećkow , Bulrzycki, 
Ja n o ta , Sm iałkow ski W ic r tia k  M ichal­
sk i, K nap, G rom adka, M ichalak , Bluszcz, 
Robak i R. P iórkow ski.

NA RINGU 
D obre w yn ik i uzyskano  w podnosze­

niu ciężarów . S ta rtu jąc y  w w adze ko- 
J Sum lak, w ycisnął 65 kg, zdoby 

w ając  p ierw sze m iejsce w te j kategorii. 
W p ió rkow ej n a jlep szy  o k a m i się M o­
rzyć — 63,5 kg. Ten sam w ynik uzy ­
sk a  Szczerbic.

W alery W gtróbka ma głos

Nie ma to 
jak w Warszawie

P R Z Y J E C H A Ł E M  nareszcie z te- 
* go całego Zakopanego do W a r­
sza w y  odpocza<ć po tych  z im o w ych  
wczasach i troszkie się opalić, bo 
tu  słońce grzeje na sto dwa, a tam  
k rugom  śnieg padał. Posiedziałem  
parę godzin w  lufciku, w  sw ojem  
m ieszkan iu  na Szm ulkach ,  nabra­
łem  lepszej cery i w y  sz lem na m ia ­
sto, zobaczyć ja k  nasza Warszawa  
wygląda. I fa k tyczn ie  m uszę  p ow ie­
dzieć, że na m edal  — śniegu nie ma, 
błota praw ie  że nie ma, bo te tro­
szkie co jest, to zostawione ty lko  
dlatego, że b y  n a m  sie zanadto w  
głowach nie poprzewracało. Jed n em  
s łow em  w szys tko  sprzątnięte  na ca­
cy, ta k  ja k  że m  w a m  kochane w a r ­
szawskie  rodacy polecił na odjezd-  
nem.

Natyraliście się troszkie  przy  terri 
śniegu, ale zadowolniony z was j e -

PIERWSI MISTRZOWIE
Ponad 200 p ięśc iarzy  stanę ło  do w alk 

na ringu w Domu O ficera. Rozegrane 
e lim inacje  w w agach m uszej, kogucie], 
p io rkow ej lek k ie j i lekkopółśrodn iej 
nie s ta ły  r a  zb y t w ysokim  po-ioinie, 
by ły  icdnak  bardzo zacięte.

S po rtow cy  - żo łn ierze zadem onstrow a- 
1* d o skonałą  w prost kondycję, k tó re j 
pozazdrościć m ogą cz łonkow ie naszej 
k ad ry  narodow ej.
K ilka w alk  było  
bardzo c iekaw ych . .
N ależy tu  w ym ienić 
p rzede w szystk im  
p o jed y n ek  dw óch 
najlep szych  p ię śc ia ­
rzy OW KS-u w w a­
dze m uszej: Swier- 
czyka i N iew iadom ­
skiego. Sw ierczyk 
w alk ę  sw ą w ygra ł 

n ieznacznie. N ie p o tra fił sobie poradzić 
ze s ta le  a tak u jący m  przeciw nikiem  
Bardzo podobał s ię  p ió rkow iec S tani- 
kow ski, p o s iad a jący  doskonały  refleks 
i szybkość. W alk i w  w yższych k a te ­
goriach  zapow iada ją  się  o w iele  c ie ­
k aw ie j. S tartow ać w  nich będą mię­
dzy innym i: Ż uraw ski, R atajczak , D ę­
bisz, K aczm arek , O lejn ik , M alczyk, Beś- 
ka oraz W ieczorek .

PROGRAM
W  dniu  dzisiejszym  rozegrane  z o s ta ­

ną n as tę p u jące  k o nku renc je :
Boks: godz. 9— 13 i 16—20 ćw ierć fi­

n a ły  (Dom O ficera , ul. Pretficza).
S zerm ierka: godz. 9— 13 elim inacje  

szabli.
P odnoszenie ciężarów : godz. 9— 13

w ag a  pó łc iężka  i lekkociężka.
G im nastyka: godz. 16— 19 — ćwiczy 

4 zespo ły  III k la sy . (Bil)

W  p i ą t e k  p ó ł f in a ły
m isłrasiw Polski 
juniorów

P r z e z  d w a  m ie s ią c e  w a lc z y ły  o  m i­
s tr z o s tw o  o k r ę g u  n a j le p s z e  z e sp o ły  k o ­
s z y k ó w k i  ju n io r ó w .

T y tu ł  p r z y p a d ł  w  u d z ia le  d r u ż y n ie  
w r o c ła w s k ie g o  O g n iw a , k t ó r a  p o k o n a ła  
k o le jn o :  W łó k n ia rz a  D z ie rż o n ió w  52:37, 
O W K S  W ro c ła w  41:16 i K o le ja r z a  Ś w i­
d n ic a  65:37.

W  n a d c h o d z ą c y  p i ą t e k  r o z e g r a n e  z o ­
s ta n ą  w c  W ro c ła w iu  p ó ł f in a ły  m i ­
s tr z o s tw  P o ls k i  j u n io r ó w  w  k o s z y k ó w ­
ce z u d z ia łe m  4 d r u ż y n :  K r a k o w a . O p o ­
la . L u b l in a  i W ro c ła w ia .

P o z o s ta łe  2 g r u p y  r o z e g r a ją  s w o je  
s p o tk a n ia  w  P o z n a n iu  i G d a ń s k u .  Do 
f in a łó w  w e jd ą  z e sp o ły , k tó r e  z a jm ą  
p ie rw s z e  m ie j s c a  w  sw o ic h  g r u p a c h .

P o n iż e j  p o d a je m y  d o k ła d n y  t e r m in a -  
r z y k  s p o tk a ń  w r o c ła w s k ic h :  w  p ią te k .  
I ł  m a r c a  g o d z . 17 — O p o le  — W ro c ła w , 
gó d z . 18, L u b l in  — K r a k ó w ,  S o b o ta  15 
m a rc a ,  g o d z . 17 — W ro c ła w  — L u b l in ,  
g o d z . 18 K r a k ó w  — O p o le . N ie d z ie la ,
16 m a r c a  g o d z . 16 O p o le  — L u b l in ,  g o d z .
17 K r a k ó w  — W ro c ła w .

Z e s p ó ł  w r o c ła w s k ie g o  O g n iw a  w y ­
s tą p i  w  s k ła d z ie :  Ś w ią te k .  M a ch , S z y -  
ś la k ,  T h e d e y .  B le g a ls k i .  G ro n o w s k i .  
W in n ic k i,  J ę d r u s i k ,  S e r e d y ń s k i ,  ‘ G i-  
l c c k i  i G o rz k o w s k i .  T r e n e r e m  m ło d e ­
go  z e sp o łu  O g n iw a  j e s t  m g r . D a m c z y k .

R o z g ry w k i  p rz e p r o w a d z o n e  z o s ta n ą  
w  s a li  W O SS n a  s ta d io n ie  O l im p i js k im .

9 spotkań
w meczu tenisowym 
Polska - NRD

D ru ż y n a  te n is is tó w  N R D  p rz y b y ła  Już 
d o  W a rs z a w y .

N a  k o n f e r e n c ji  u s ta lo n o ,  że  ro z e g r a ­
n y c h  b ę d z ie  9 g ie r  (za m ia s t p r o je k to w a ­
n y c h  s ie d m iu ) . W  p ią te k  14 bm . o d b ę d ą  
s ię  3 s in g le  m ę s k ie , w  s o b o tę  15 b m . —  
je d e n  s in g e l  m ę s k i ,  j e d e n  —  k o b ie t  o raz  
g ra  p o d w ó jn a  m ę ż c z y z n . J e ś l i  c z as  p o z ­
w o li, w  d n iu  ty m  ro z e g ra n a  z o s ta n ie  je ­
sz cz e  g ra  p o k a z o w a , k tó re j  w y n ik  n ie  
b ę d z ie  b r a n y  p o d  u w a g ę  w  o g ó ln e j  p u n k ­
ta c j i  s p o tk a n ia .

W  n ie d z ie lę  ro z e g ra n e  z o s ta n ie  s p o tk a ­
n ie  ju n io ró w , s in g e l  m ę s k i  i n a  z a k o ń  
c z e n ie  g ra  m ie s z a n a . I w  ty m  d n iu  p r o ­
je k to w a n a  je s t  Je sz c z e  j e d n a  g ra  p o k a ­
zo w a .

s tem  i to nie ty lko  ja, to samo mó­
wi  dozorca z naszego domu, któren  
fa c h o w e m  o k iem  na te wasze robotę  
patrzy ł  zza f irank i  w  sw o jem  oknie.  
Szkoda  gadać. W arszaw a w ygląda  
ja k  salon i m ożna  tu  napraw dę  od­
począć. W  tram w ajach  rzeczywiście  
t łok  ja k  zawsze, ale popychać ich 
nie trzeba. A  w  Zakopanem  o w ­
szem. Ile razy w y b ra łe m  sie na d łuż  
szy  spacer sankam i  — nóg i rąk  
się nie czuło od w pych a n ia  sanek  
i konia na górę. A  najgorzej było  
na ta k  z w a n ych  K alatów kach.

Do K uźn ic  jechało się j) ierwszo-  
rzednie ty le  ty lko ,  że t r zy  razy ję ­
z y k  p rzyg ryz łem  i odbicia n erek  
doznałem na dołkach. A le  późnie)  
trzeba było  wysiąć, żeby  kon iow i  
ulżyć, a od po łow y góry  — ciemna  
mogiła, pcha l iśm y ju ż  cały m a jd a n , 
aż n a m  pot oczy zalewał.  Na w ierz ­
chu było ju ż  troszkie lepiej, ale t y t  
nie ca łk iem  — siadać do sanek  nie  
m ie l i śm y  serca i zapycha l iśm y  pie-  
chotą do sam ej  restauracji,  która  
ta m  f iguruje.

Przez drogie ta k  sobie m yś la łem :  
ja k  idę, bo m a m  życzenie  K a la tó w - 
ki  zdobyć.  Gienia się za m n ą  w a l­
cuje, bo ś lubna małżonka,  góral po ­
suwa, bo m u  sie za  kurs  na le ży , ale 
pokiego cholerę ten  koń  z  nam i i-  
dzie i jeszcze sank i  ciągnie.

A le  ta k i  ta m  zw ycza j ,  tradycja  
m ożna  powiedzieć i n ik t  sie nie  m a  
prawa wyłam ać.

To t y ż  ze łzam i  w  oczach patrzę  
sie teraz na W arszawę. Chodzi sie 
po r ó w n e m  — gór nie ma. A  m a m  
życzenie  na górskie w yc ieczk i  sie 
udać, mogie we jść  na siódme p ię­
tro w  CDT-cie na Brackiej.

R uchom e schody sparaliżowane  
co praw da w  da lszym  ciągu stoją  
ja k  stali  i nie zam iarują  sie ruszyć,  
ale za to popychać ich n ik t  nas nie  
zmusza.

W IECH

Drobiazgi
pływackie

S e k c ja  P ły w a n ia  G K K F  z a tw ie r d z i ła  
r e k o r d  P o ls k i  u s ta n o w io n y  p r z e z  T o ł-  
k a c z e w s k ie g o  n a  100 m  s ty le m  d o w o l­
n y m  w y n ik ie m  1;00,2. S z y b k ie  z a tw ie r ­
d z e n ie  r e k o r d u  n a le ż y  z a w d z ię c z a ć  k i e ­
ro w n ic tw u  O g n iw a , k t ó r e  n a ty c h m ia s t  
p o  z a w o d a c h  p r z e s ła ło  d o  W a rs z a w y  
p r o to k ó ły  im p re z y .

N a  s k u te k  n ie n a d e s ła n ia  d o k u m e n ­
tó w  p rz e z  S ta l  P a f a w a g ,  n ie  z o s ta ły  
d o ty c h c z a s  z a tw ie r d z o n e  r e k o r d y  k r a ­
jo w e  P e t r u s e w ic z a  n a  100 m  s t. k la s .  
A i B . C z y ż b y  n a  z a ła tw ie n ie  t e j  s p r a ­
w y  p a fa w a g o w c y  p o t r z e b o w a l i  aż  3-ch 
m ie s ię c y ?

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  m is tr z o s tw a  
p ły w a c k ie  P o ls k i ,  m im o  c h w ilo w e g o  
o d w o ła n ia ,  o d b ę d ą  s ię  w  S ta rg a r d z ie .  
Z o s ta n ą  o n e  p r a w d o p o d o b n ie  p r z e p r o ­
w a d z o n e  w  d n ia c h  21, 22 i 23 b m . P r a ­
w o  s ta r tu  w  m is tr z o s tw a c h  m a ją  z a ­
w o d n ic y  k l a s y  m is tr z o w s k ie j  i I - e j .  
N a d to  z o s ta n ą  d o p u s z c z e n i  c i p ły w a c y ,  
k tó r z y  w  se z o n ie  1951-52 o s ią g n ę l i  n a ­
s tę p u ją c e  m in im a :

m ę ż c z y ź n i  k o b ie ty  
100 d o w o l. 1 .06,0 1.20,0
200 m . d o w o l. 2.28,0 3.00,0
400 m . d o w o l. 5.25,0 6.30,0
100 m . k la s .  A  1.22.0 1.36,0
200 m . k la s .  A  2.58,0 3,25.0
100 m  k la s .  B  1.18,0 1.37,0
200 m . k la s .  B 2,58,0 330,0
100 m  g r z b ie t .  1,18,0 1,32,0
200 m . g r z b ie t .  2,62,0 3,20,0

Pięć dn i trw a ło  cierp liw e ściganie m ustangów . P o ru ­
szaliśm y się pow oli licząc n a  to, że zw ierzę ta  w iedzione 
końską  ciekaw ością, będą  do n as w raca ły . I w  istocie  
k ilk a  razy  naw róciły . A gdy okazyw ały  chęć opuszcze­
n ia  n as n a  dobre, nas i jeźdźcy dogan ia li stado  i doko­
n y w ali sw ych śm iesznych a ch y try ch  zabiegów . M ieli 
pełne pow odzenie. K onie z k ażdym  dniem  s ta w a ły  się 
m niej p ierzch liw e. O sta teczn ie  m yśliw i m ogli głośno w o­
łać do siebie i tańczyć w  pobliżu  stada , a m u stan g i sk u ­
bały  dalej traw k ę . D opiero z odległości m niejsze j n iż  sto 
k roków  pow oli u stęp o w ały  ludziom . P rzek o n a ły  się, że 
owe dw unożne isto ty  n ie  by ły  groźne: w ie le  czyniły  h a ­
łasu , lecz żadnej n ie  w yrząd za ły  krzyw dy.

Nic ta k  n ie  p rzeraża ło  m ustangów , ja k  cichy, n iew i­
dzialny  w róg. S ta łe  n iebezpieczeństw o groziło im  od czy­
hającego  ja g u a ra  lu b  sk rad a jąceg o  #ię w ilka  czy n iedź­
w iedzia . Toteż lek k i szelest m yszk i w  tra w ie  m ógł w y ­
w ołać obłędny popłoch i  ucieczkę całego stad a  n a  łeb  n a  
szyję. N ato m iast za n ic  m iały  pędzące stado bizonów , 
n aw e t tu rk o t pociągu w  biegu. M ustang i w iedziały , skąd  
pochodziły  te  odgłosy i u m ia ły  uch ron ić  się p rzed  k a ż ­
dym  o tw arty m  przeciw nik iem . D latego ła tw o  przyzw y­
czaiły  się do h a łasu jący ch  ludzi. Is to ty  ta k  jaw n ie  po ­
stępu jące  n ie  knu ły  — w  dośw iadczen iu  m ustangów  — 
złych zam iarów . P od stęp u  ludzkiego stado  n ie  znało, n ie  
dom yślało  się.

Caja nasza g rupa  gorączkow o p rzygotow yw ała  się do 
końcow ej obław y i sp raw ia ła  w rażen ie  praw dziw ego  
obozu w ojennego. W ielu m yśliw ych w raz  z k o b ie tam i 
opuściło  nas na k ilk u  dni przed  osta tecznym  uderzen iem  
i gdzieś daleko  budow ało  zasieki na  m atn ię . W  ty m  k ie ­
ru n k u  pozostali łow cy popędzali stado. T rzeba  było  w ie­
le dow cipu i czujności, by  dzikie zw ierzęta  n ie  p okrzy ­
żow ały  w  osta tn ie j chw ili zabiegów . Ja k o  n a tu ra ln ą  p u ­
łap k ę  w yb ran o  n iezby t szeroką dolinę — w ąw óz o s tro ­
m ych, sk a lis tych  brzegach. W najw ęższym  je j m iejscu  
p rzecięto  ją  ogrodzeniem  ze ściętych drzew  i z kam ieni, 
u  w ejścia  zaś do doliny u tw orzono z zasieków  rodzaj 
o lbrzym iego le ja . P rzez tę  szeroką gardziel zam ierzano 
w pędzić stado  do w ąw ozu. A żeby m ustan g i zby t w cze­
śn ie  nie w yśledziły^zasadzki, w szelk ie1 opłocenia pokry to  
gałęziam i rosnących  tu  licznie św ierków .
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M A Ł Y  B I Z O N
W  dziesią tą  noc  pościgu  w szystko  by ło  gotow e. S tado  

szczęśliw ie doprow adzono  w  pobliże w y lo tu  pu łapk i. 
N ik t n ie  k ła d ł się do snu. K ró tko  po zachodzie słońca 
połow a naszych  w o jow ników  w yb ieg ła  z obozu, by  z a ­
w czasu  u s ta w ić  się n a  stanow iskach , p rzed łużających  
w ejściow y le j do m atn i. P rzez  ca łą  noc słyszeliśm y w y ­
cie w ilków , p o h u k iw an ie  sów  i  płaczliw e ję k i  p u m  — 
to  porozum iew aw cze zn a k i łow ców . O bław a w ym agała  
sp raw n ej o rg an izac ji i zupełnego  zg ran ia  w szystk ich  
czynników , w chodzących  w  g rę ; d robne n iedo p a trzen ie  
groziło rozb iciem  całego p rzedsięw zięcia. W szyscy b ra li 
w  n im  udział. P o  północy rów nież  n as dzieci w y p ro w a­
dzono z  obozu.

S ta rszy  b r a t  M ocny G łos n ie  chciał iść z  n a m i m łody­
m i, lecz u p a r ł się, by  tow arzyszyć  dorosłym  m yśliw ym  
i  być tam , gdzie dokonyw ano  n a jw ażn ie jsze j pracy . 
W  o sta tn ich  dn iach  b ra ł  u dzia ł w  odpow iedzialnym  za ­
dan iu  o sw a jan ia  dzik ich  kon i i dobrze się przysłużył, 
w ięc te ra z  pozw olono m u  pó jść  z ojcem  w  oddziale n a ­
ganiaczy, p rzeznaczonych do pędzen ia s ta d a  w  pu łapkę.

M y m łodsi chłopcy ud a liśm y  się razem  z k o b ie tam i 
do w y lo tu  zasadzki. T am  ustaw io n o  n as pod zasieką 
i kazano  czekać w  n a jw ięk sze j ciszy. Z abroniono n aw e t 
szeptać. N iezm ącony spokój za legał ca łą  p rzy rodę do ­
koła nas. Z jed n e j s trony  m ajaczy ły  zarysy  doliny, p rze ­
znaczonej do obław y, z  d rug ie j s tro n y  w  ciem nościach  
rozp ływ ał się step, n a  k tó ry m  gdzieś n ied a lek o  spo ­
czyw ało stado, n ieśw iadom e sw ego losu. W ilcze i  sow ie 
o k rzyk i w yw iadow ców  daw no  usta ły , m yśliw i za ję li po ­
s te ru n k i i w yczek iw ali końca nocy. P an o w ał p rze jm u ­
jący. chłód w czesnow iosenny. S kulen i na  ziem i, d rże ­
liśm y z zim na i  pew nie  jeszcze w ięcej z podniecenia.

Ja śn ie jsza  sm uga n a  w schodnim  niebosk łon ie  za ­
ostrzy ła  naszą  czujność. Z aczynał się św it ro zstrzy g a­

jącego  dnia. N atęża liśm y słuch. P rzebudził się w  pobli­
żu ja k iś  p taszek  stepow y, ra z  senn ie zaśw iergo ta ł i zno­
w u  zapad ł w  m ilczenie. W tem  — co to? Czy to  in n y  
p tak ?

— H o hoo! — szło z oddali c ichu teńko  n iby  tchn ien ie  
m uska jącego  w ietrzyku .

— H o hoo! —  znow u po chw ili rozległ się odgłos, 
p rzy tłum iony , lecz ju ż  w yraźn iejszy .

Poznaliśm y naszych  nagan iaczy , łagodnie  budzących 
m ustang i. M iędzy n im i b y ł ojciec z b ra te m  M ocnym  
Głosem . N iebo rrn w schodzie przyb lad ło , najb liższe 
k rz a k i w y łon iły  się z m roku . N agle do leciał nas inny 
dźw ięk. Z razu  ty lk o  szm er. Szm er zbliżał się szybko, 
po tężn iało  g łuche  dudn ien ie  kopyt. M ustang i pędziły 
p rosto  n a  nasze  stanow isko . R ów nocześnie dały  się sły ­
szeć z różnych  stro n  skow yty  w ilków ; to  zaczajeni m y ­
śliw i p rzesy ła li sobie znak i, ażeby  stado  u tr?y m ać  we 
w łaśc iw ym  k ie ru n k u . W śród odgłosów  odróżnialiśm y 
lęk liw e  rżen ie  kobył, zaniepokojonych o sw e źrebak i.

C oraz donośnie j tę tn iła  ziem ia od u derzeń  kopyt. S ta ­
do by ło  ju ż  w  popłochu. K onie rża ły  z p rzerażen ia . P o ­
n ad  ty m  zam ętem  różnych  głosów  rozpoznaw aliśm y do­
nośne, g łębokie trąb ien ie , n i to  ry k  lw a, n i to  sapan ie  
rozją trzonego  byka. T ak  okazyw ał sw ą w ściekłość o l­
brzym i, szary  ogier, w ładca  stada.

P ędził na  czele m ustangów  w yprzedzając  je  o spory 
k aw ał. U jrze liśm y go. F u ria  złości i .siły. G łow ą rzucał 
w  p raw o  i w  lew o w y p a tru ją c  w roga. G dy przebiegał 
obok nas, w yskoczyliśm y na  pn ie  ogrodzenia, krzyczeli 
co sił i  m ach a li rękom a. W szędzie za stadem  in n i czy­
n ili to  samo. M ustangi, gnan e  z ty łu  ludzk im  w rzask iem , 
odchodziły  od zm ysłów  i  ślepo w aliły  w  gardzie l swego 
p rzeznaczenia. G ładk ie  g rzb iety  kon i p łynęły  obok nas 
ja k  rozko łysane fale  m orskie.

N araz  og ie r w ry ł się w  ziem ię i za trzym ał. N iezaw od­
n ie  spostrzegł przed  sobą coś podejrzanego . U siłow ał 
pow strzym ać rów nież  i stado, lecz by ło  to  ponad  jego 
siły. P o  raz  p ierw szy  m asa okazała  się n ieposłuszną je ­
go w oli. N iepoham ow any je j rozpęd  popychał go n a ­
przód.

(D. c. n.)

P ły w a c y  O g n iw a  z a p ro s i l i  n a  n ie d z ie ­
lę  d o  W ro c ła w ia  K p le ja r z a  z G d y n i.  
S p o tk a n ie  p o m ię d z y  ty m i  d r u ż y n a m i  
o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z . I8 - te j  n a  b a s e n ie  
Z a k ła d ó w  K ą p ie lo w y c h .  W  z e sp o le  g o ­
śc i w y s tą p ią  m ię d z y  in n y m i  B u d z i-  
s z ó w n a , M a rc h le w s k a ,  C z a jk o w s k a , 
T e y s e re ,  K r z y ż a n o w s k i  ! M a rc h le w s k i.  
G o s p o d a rz e  s ta r to w a ć  b ę d ą  w  n o r m a l ­
n y m  s k ła d z ie  z B e m ó w n ą ,  s to p k ó w n ą ,  
J a g o d z iń s k ą ,  B u c z k o w s k im , T o łk a c z e w -  
s k im , R y b a c k im  l in n y m i!

W  r a m a c h  t y c h  z a w o d ó w  T o łk a c z e w -  
sk i  z a a t a k u je  r e k o r d  P o ls k i  n a  d y s ­
t a n s ie  200 m  s t. d o w .

N a  z a k o ń c z e n ie  m e c z u  o d b ę d z ie  s ię  
s p o tk a n ie  w  p i łc e  w o d n e j .  J a k  n a s  i n ­
f o r m u je  k ie r o w n ic tw o  O g n iw a , b ę d z ie  
to  o s ta tn i  w y s tę p  p ły w a k ó w  te g o  k lu b u  
p r z e d  m is t r z o s tw a m i  P o ls k i .

(H en )

R A D IO
P IĄ T E K , 14 M A R C A

5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a s u . *5.05 
W ia d o m o śc i .  5.10 K o n c e r t  5,53 G ło sy  w  
d y s k u s j i  6.00 P r o g ra m  6.05 G im n a s ty k a  
6.15 M u z y k a  6.30 D z ie n n ik  6.45 M u z y k a
7.20 P ie ś n i  7.50 K a le n d a r z  R a d io w y  7.55 
W ia d o m o ś c i ,  11.35 G ło s  m a ją  k o b ie ty  
11.52 , ,Z e te m p o w c y  W a rsz a w y '*  11.57 
S y g n a ł  i h e jn a ł  12.04 D z ie n n ik  12.15 M u ­
z y k a  12.30. A u d . d la  w s i ,  12.45 M e lo d ie  
o p e re tk o w e ,  14.30 „ S ia d a m i c z o łg ó w "
14.50 K o n c e r t  15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic ,
16.00 W s z e c h n ic a  16 20 P r o g ra m  16.25 M u ­
z y k a  16.40 Z  m ia s t  i w s i  D . Ś lą s k ie j ,
17.00 W ia d o m o śc i  17.15 A u d . m ło d z ie ż o ­
w a , 17.45 , .L u d z ie  p ie r w s z e g o  s z e r e g u "
18.00 K o n c e r t ,  18.30 W s z e c h n ic a  18.50 
A u d . s p o r t .  19.00 K o n c e r t  s o lis tó w ,
19.20 R e p o r ta ż  19.30 M u z y k a  i a k tu a l n o ­
śc i 19.53 s t a n  p o g o d y  20.00 D z ie n n ik , 
20.31 W ia d o m . s p o r to w e ,  20.35 K o n c e r t ,
20.50 A u d . s p o ł-o ś w ia t .  21.00 A u d . w  jęz! 
o b c y c h , 21.55 M u z y k a , 23.00 W ia d o m o ­
śc i, 23.10 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e ł . .  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł M ie js k i:  45:33. S e k r .  R ed  : 51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y

___________________________„C zy teln ik** .

W r e d a k c j i  p r z y j m u je .  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w go d z . 12—14. R e d a k to i  
n a c z e ln y  W p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  12—13. -  R e d a k c ja  re k o n i^ ó w  
n ie  z w r a c a  D ru k  R S W  „PRA SA** W ro c ła w  F-3-104^6

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4 50 zł k w a r t a l ­
n ie  13.50 zł, p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 — z ł P r e n u m e r a t e  p rz y l-  
m u ja  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t  o ra z  P P K  „ R U C H "  K o n to  v i n / i 362

powstaje nowy obiekt sportowy
W yp o życza ln ia  sprzętu 
Boiska do piłki ręcznej

T  ERENY okalające Halę Ludo w ą stają się  w  m iesiącach w io- 
sennych i letnich m iejscem  o dpoazynku i spacerów. Na tere­

nach „B", oraz w  „Wesołym M iasteczku" m ożna w ziąć udział w  
wielu atrakcyjnych grach, jeżdzie na karuzeli Itp.


